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K r a k ó w ,  7 września.
Jutro rozpoczynają sio w muracli na

szego miasta obrady IV-go Zjazdu techni
ków polskich.

Liczni uczestnicy z rozmaitych stron 
kraju, rozdzielonego politycznemi grani
cami, pospieszą na dane hasto, aby u stóp 
Wawelu, — wśród wspaniałych zabytków 
kwietnej przeszłości, — podzielić się zdo
byczami wiedzy, — w całem tego słowa 
znaczeniu. — nowożytnej. — Tradycya 
minionych pokoleń zetknie się w ten spo
sób z pracą społeczno-ekonomiczną, w in
nych zupełnie podjętą warunkach: pa
miątki orężnych naszych tryumfów, ka
mienne oblicza naszych bohaterów spo
glądać będą zdziwione na tych pionierów 
dzisiejszej cywilizacyi, tak różnych trze
źwością myśli od tego, co było, a tak 
podobnych ostatecznym celem swych usi
łowań i zamiarów do cywilizacyjnych dą
żności praojców.

Odmienne warunki bytu politycznego 
i społecznego stworzyły inne, więcej znoj
ne, _ ale też i rozleglejsze pole do pracy. 
Zycie polityczne narodu związane jest z 
rozwojem jego ekonomicznym, machiny i 
retorty zastępują dziś koncerze i kopie 

ussarskie, a do tego warsztatu nowoży
tnego wezwani są wszyscy herbowi i nie- 
. erbowi. Sama różnorodność pracy znosi 
i usuwa przywileje średniowieczne i po
wołuje wszystkich do równego działania. 
Niezmienną pozostaje jednak myśl prze
wodnia, ta co prowadziła zastępy skrzy
dlate na wschód i na południe, ta co 
z małych początków wielką stworzyła Rzecz
pospolitą i uczyniła ją  ogniskiem cywili
zacyi i postępu.

W tej myśli też witamy serdecznie braci 
nwiyoh w- starej stolicy Piastów i Jagiel
lonów. witamy techników polskich, zdo
bywających na polu naukowem i zawodo- 
wem dla narodu to, co uroniliśmy skut
kiem błędów przeszłości. Niech skrzętna 
ich praca wyjdzie na pożytek całego spo
łeczeństwa polskiego,

Sans moralny
misy! p C5hlumecky’ego.

, W i e d e ń ,  6 września,
o krzy o. an Chlumecky wr^ejj do swojej

. J i
.p r .w ę  iw o fcn b  pnlkm aotg  s nią

kwetityę przeprowadzenia wyborów delegacyj- 
nych mit allem, was d’rum w id d’ran hdngt — 
na wiosek kr. Tkana odroczono do paździer
nika.

Vaterland natomiast podaje dz1*, rzekomo z 
„dobregu źródła," (jeżeli się nie mylimy, to źró
dłem tem jest prezydent Izby p. Fuchs), po
chodzącą wiadomość, że zwołanie parlamentu — 
w cela wybrania delegacyi — nastąpi między 
24—29 października.

Nie chcemy jeszcze tryumfować — to jednak 
już dziś wolno nam stwierdzić, iż mieliśmy ra- 
cyę, cechując „misyę" p. Chlumecfc y'ego jako 
epizod, a nie na seryo podjętą akcy.* polity
czną, celem przeprowadzenia sanacyi stosunków 
parlamentarnych.

Lecz i ta mała historyjka o posłannictwie p. 
Chlnmecky’ego — miała swój "ens moralny, — 
oby tylko „kierujący politycy" w różnych obo
zach politycznych i poza niemi — chcieli zeń 
skorzystać.

Konforencya ministrów i k ró tk a , bardziej 
g ło śn a , aniżeli z zastanowieniem prowadzona 
dyskusya publicystyczna dni ostatnich — z n o -  
wu  doprowadziła do rezultatu: ż e  w s z y s t 
k i e  d r o g i  s a n a c y j n e  p r o w a d z ą  d o . . .  
p a r l a m e n t u .

Czekajmy zatem spokojnie, aż znowu jakiś 
epizod polityczny, w rodzaju pośrednictwa p. 
Chlumecky’ego, wstrząśnie światem politycznym, 
aż znowu mężowie stanu zbiorą się na ważne, 
losów państwa dotyczące narady, — aż znowu 
stronnictwa rządowe i opozycyjne zastanowią 
się nad „sytuacyą", by po tem wszystkiem 
dojść do wniosku, że rozwiązaBie sprawy le
ży — w p a r l a m e n c i e .

Powoli — jak wszystko w Austryi — w ten 
sposób — ratami, — po takich epizodach poli
tycznych, może przecież c a ł y  o g ó ł  polity
czny — wszystkie stronnictwa, wszystkie sfery 
wpływowe i decydujące, przynajmniej pod tym 
jednym względem, w tym jednym punkcie doj
dą do zgudnośei zdań, — że położenie polity 
czne da się rozwikłać — l i  t y l k o  w p a r ł a  
m e n c i e.

Usunięcie ministrów, zmiany systemu, nowe 
kombinacye partyjne, wszystko to, nawet przez 
przeciwników, m u p i b y ć  respektowana, jeżeli 
się je dokonywa w spoBób legalny (bez l(% Fal- 
kenhayn) w p a r l a m e n c i e .  Parlament, to j e 
d y n a  arena, gdzie mierzyć się powinny siły 
poszczególnych stronnictw politycznych pomię 
dzy sobą, i stronnictw w stosunku do rządu.

Siła rządu polega na przysługującem mu 
prawie r o z w i ą z a n i a  parlamentu.

W ten sposób też rozstrzyga się walka s y 
s t e m ó w  politycznych. Do tego poziomu mo
ralności politycznej trzeba się najpierw wznieść, 
chcąc pomyśleć o gruntownbj zmianie stosunków 
politycznych.

Misya p. Chlumecky ego przyczyniła się zna
cznie do umocnienia tego przekonania, i to sta
nowi całą jej wartość polityczną.

Nekrologi polityczne.

(Korespondencja |N ow ej Reformyu.)

P o z n a ń ,  5 września.
(R .) Znowu muszę wam napisać dwa polity

czne nekrologi. Z prawdziwem zadowoleni) m 
dowiedzieliśmy się dzisiaj, że wczorajszy wie
czorny urzędowy Rcichsanzeiger ogłosił d y m i 
s y  ę pruskiego ministra spraw wewnętrznych 
barona von der K e c k e  i ministra oświaty (sit 
venia vcrbo) dra B o s s e g 0. Tak samo jak  dy 
misyonowany w piątek prezes v. Jagow i landrai 
powiatu poznańskiego dr. Baarth, byli dymisyo- 
nowani wczoraj ministrowie pruscy specyalnymi 
ulubieńcami hi aty mu, gdyż anripolskie jego 
usiłowania z całej duszy popierali, a naszemu 
żywiołowi na każdym kroku szkodzili. Polity
czna „nemezis" zrządziła, że ich nawet tyle w 
Prusach obecnie popłacające polakożerstwo nie 
uratowało od upadku. Obaj przewrócili się o nie
szczęsny kanał, Bossę dlatego, że przyjął świeżo 
na radcę referującego do swego ministerstwa 
konserwatywnego posła dra Innem , który gło
sował przeciw kanarowi i którego kazał mu ce
sarz z tego powodu natychmiast z tego stano
wiska usunąć, bar. Kecke dlatego, że nakarał 
urzędnikom-posłom głosować za kanałem, a nie 
miał w nich tyle powagi, żeby byli jego roz 
kazu usłuchali.

Dymisyę obu tych ministeryalnych polakożer
ców powitaliśmy >u ze szczercm zadowoleniem, 
bo choć nie oddajemy się nadziei, że ich n a 
stępcy będą dla nas lepszymi, to jednak, do
świadczeni w prześladowania wiemy, że nie mogą 
być od swych poprzedników gorszymi.

Taki naprzykład minister dr. Bossę, który 
powinien być najświatleiszą głową w państwie, 
był najzwyczajniejszym filistrem politycznym, 
który dziś dogadzał liberałom, jutro reakeyoni 
storn, tym przeważnie, a najwięcej politycznemu 
i narodowemu szowinizmowi, z nikim nie chciał 
stosunków psuć a z nikim nie był dobrze. Był 
zwoi onikiem żądanych przez reakcyę szkół wy 
znaniowych, lecz w polskich dzielnicach prote 
gował symultanne, ponieważ hakatyzm uważał, 
Ze te lepiej, aniżeli wyznaniowe, przyspieszają 
dzieło zniemczenia polskich dzieci w szkołach, 
zwiedzanych prrez uczniów polskich nie cho
dziło mu 3 naukę, zdrowy pedagogikę, tylko 
o germ anizację. Całe młodsze pokolenie nau 
czycieli w naszych dzielnicach wychował na 
denuneyautów , zaprowadził system gratyfika- 
cyjny dla nauczycieli germanizaiorów, a gdy 
w r. 1893 przez hr. Capriviego zmuszony był 
za przychylne dla projektu wojskowego wotum 
Koła polskiego zdecydować się na zaprowadze
nie w szkołach ludowych fakultatywnej nauki 
języka polskiego, to wbrew układum między 
Kołem a rządem dał nam taką odrobinę, że 
nauka ta jest prawie iluzuryczną, mianowicie, 
że udzielanie jej uczynił zaleZnem od oaobnych 
wniosków rodziców, a kierownikom szkół przez 
swoje organa przykazał, żeby w niczem naszym 
biednym warstwom ludowym odnośnych starań 
me ułatwiali.

Jako minister oświaty nie wstydził się k ilka
dziesiąt razy oświadczyć publicznie w sejmie,

Ze odnośne rozporządzenie jego nie ma wcale 
sluZyć celom pedagogicznym, nie ma kształcić 
dzieci nasrych w języku ich ojczystym, tylko 
ma służyć interesom religijnym. Gdy nawet in- 
dyferentne w sprawach narodowych duchowień
stwo górnośląskie z wyraźną aprobatą księcia 
biskupa wrocławskiego Koppa udało się do nie
go z petycyą, aby przywrócił polski wykład 
nauki religii, Ii tylko w interesie dobrego reli
gijnego wychowania polskiej dziatwy górnośląs
kiej, dał odpowiedź odmowną, tłomacząc z krzy
żacką perfidyą, że przez przywrócenie polskiego 
wykładu nauki religii w szkołach górnośląskich 
poparło by się istniejącą tam propagandę wiel 
kopolską. Ten sam śmieszny w najwyższym sto 
pniu argument znalazł na petycyą 2000 obywa
teli i 1000 pań polskich miasta Poznania, pro
testujących przeciw barbarzyńskiemu zakazowi, 
żeby paniom nie było wnlno bezinteresownie 
uczyć biednej dziatwy polskiej języka ojczyste 
go, ze szkoły prawie zupełnie usuniętego. W sta 
raniach naszych o pielęgnowanie języka ojczy
stego widział wszędzie „antipaństwową agitacyę 
narodowi polską". Gdy mu w tym roku poseł 
Grabski zarzucił, że rząd pruski nie przyznaje 
językowi polskiemu nawet równouprawnienia 
z językami wschodnio i zachodnio a f r y k a ń 
s k i c h  b a r b a r z y ń c ó w ,  dla których kształci 
osobnych nauczycieli w berlińskiem seminaryum 
oryentalnem, oświadczył dr. Bossę:

„Zapewniam panów, że pozwalamy Polakom 
tyle mówić po polsku, ile im się tylko podoba, 
nie mamy najmniejszego powodu temu przeszka
dzać, bo się języku polskiegu nie boimy. (Fakta 
m ów n wręcz inaczej. Przyp. red.) Ale, mości 
panowie, inna rzecz, czy jest zadaniem p a ń  
s t w a  p r u s k i e g o  p o p i e r a ć  w s w o i c h ( ! )  
s z k o ł a c h  j ę z y k ,  k t ó r y  n a j p r z ó d  n i e  
j e s t  j ę z y k i e m  p a ń s t w a  i k t ó r y  po  
d r u g i e  w y z y s k i w a n y  j e s t  j a k o  ś r o 
d e k  a g i t a c y j n y  w c e l a c h  p r o p a g a n 
d y  a n t i p a ń s t w o w e j .  N i e  s ą d z ę  m o ś c i  
p a n o w i e ,  ż e b y  t o  b y ł o  n a s z e m  z a d a

wobec wyjątkowej bezstronności najwyższego 
trybunału administracyjnego, nie udała się i 
autora jej o poważną przyprawiła klęskę. — 
Wszystkie szpilki policyjne, jakiemi kłóto nas 
we wszystkich dziedzicach publicznego życia 
w ostatnich latach, jemu zawdzięczamy- Wszyst 
ko op. co przeciw nam podejmował dymisyono- 
wany świeżo prezes regencyi poznańskiej Jagow 
i b. prezes regencyi bydgoskiej Tiedemann, cie
szyło się specyalną aprobatą ministra spraw 
wewnętrznych bar. v. d. Recke. To też i jego 
dymisyę witamy z prawdziwem zadowoleniem.

Następcą Reckego został baron R h e i n b a- 
b e n .  Zna on nasze stosunki, gdyż był przez 
pewien czas landratem powiatu Wachowskiego, 
a znajomości odnośnych stosunków nie powinna 
była zatrzeć jego późniejsza działalność na sta
nowiska prezesa regencyi w Dyseldorfie. Tak 
samo nowomianowany minister oświaty v. S t u d t 
zna nasze stosunki, gdyż przed 30 laty  był 
landratem powiatu obornickiego, obecnie był 
naczelnym prezesem Westfalii. W ich własnym 
interesie należy im życzyć, żeby nie szli za 
przykładem swoich poprzedników ministeryal
nych, którzy przekonali się, że s a m o  p o i  i -  
k o ż e r s t w o  n i e  p o p ł a c a !

m e m *
Sądzę, że te słowa ministra oświaty (!) Bos- 

sego wystarczą dla scharakteryzowania „cświaty", 
jaką w naszych dzielnicach szerzył. To też tło- 
maczy nas, że jego poniewolną dymisyę witamy 
z szczerem zadowoleniem. Tak samo jak dyn.' 
syonowany pre~.es rejencyi poziansk-ej Jagow, 
przekonał się, że .wobec notorycznej zmienności 
] rzekonań i upodobań absolutystycznie usposobi.)- 
sobionego cesarza, nawet zaciekłe polakc żerBtwo 
nie dajb ministrom patentu na polityczną dlu 
gowieczność.

T ak  samo rzecz się ma z dymisyonowanym ko
legą dra Bossego baronem v. d. Recke, b. mi
nistrem spraw wewnętrznych. Był on t. zw. 
„Scharfmacheretr. 1 najgrubszego kalibru, znany 
jego rozkaz, żeby polieya przy najmniejszych 
rozuchaeh używała ostrej broni przeciw tłumom 
dostatecznie jego system charakteryzuje. On był 
autorem znanego projektu wtęziennego (ZuchU 
hausforlage), który, gdy się nawet narodowym 
liberałom wydawał za ostrym, chciał ograni 
czyć przynajmniej przeciw socyalistom i P o l a  
k o m ,  on podczas przeszłorocznych wyborów 
urządził próbę zniesienia języka polskiego na 
polskich zebraniach wyborczych, która to próba

Sąd w Renu es.
Najważniejszym wynikiem wczorajszego po

siedzenia sądu wojennego w Rennes było oświad
czenie P a  1 ćo  1 o g u e ’a , że S c h w a r t z k o p -  
p e n  przyznał, iż korespondował z Esterhazym, 
często wysyłał do niego depesze i oświadczył, 
że prawdopodobnie w ysłał do Esterhazego P-Mt- 
bleu, — sam korespondentki tej nie pisał, ale 
mogła ona być wysłana z jego polecenia.

Stwierdzenie tych okoliczności przez urzędo
wego przedstawiciela francuskiego ministerstwa 
spraw zagranicznych ma niezaprzeczoną donio
słość, i ułatwić może toczące się obecnie roko
wania co do przesłuchania wojskowych attachćs, 
jako świadków, ponieważ pierwsze słowo w tej 
sprawie padło już na publicznem posiedzeniu 
trybunału z ust przedstawiciela zagranicznej po
lityki francuskiej.

Z drugiej sirony jednakże w kołach dyplo
matycznych utrzymują, że Schwartzkoppen nie 
otrzyma pozwolenia na złożenie zeznań, i to 
głównie z tego powodu, że Niemcy złożyły już 
ofieyalne oświadczenie w sprawie Dreyfusa przez 
ambasadora hr. M t i n s t e r a  w Paryżu i przez 
B fi 1 o w a w parlamencie niemieckim.

Po oświadczenia P a 1 ć o 1 o g u e’> , stanowczo 
potępiaj ącem Esterhazego, senator T r a r i e u x  
w ostrych wyrażeniach krytykował wyrok sadu 
wojennego, uniewinniający Esterhazego, zarzu
cając przytem sędziom Esterhazego, że zbyt ła 
twowiernie i lekkomyślnie wzięli za prawdę 
wszystkie jego kłamstwa.

K rytyka ta dała powód do ostrego zajścia. 
Prezydent Jouaust gwałtownie przerwał Tra- 
rieux’emu i zaprotestował przeciwko jego sło
wom. Labori zaś zaprotestował ze swej strony 
przeciwko słowom prezydenta. W ywiązała się 
z tego burzliwa scena pomiędzy pułkownikiem

Jeszcze słowno Zakopanem
Trudno znaleźć w Kraju nsazym inteligentniej

szą jednostkę, która nie b y ła b y  w Zakopanem, 
a nawet nie jeździła tam czębto.

Zakopane jest miejscem ulnbionem letniego 
pobytu dla zdrowych, uzdrowiskiem dla cho
rych. Dolina pod Giewontem posiada wyjątko
wo szczęśliwe warunki klimatyczne, natura więc 
obdarzyła ją hojnie, a od lat dwudziesta, gdy 
rozsławił ją  Chałubiński, jest coraz licznie, od
wiedzaną. . , . .

W każdem innem społeczeństwie ta a ] 
scowość byłaby otoczona staraniem, ułatwiano y 
komunikaeyę, wytknięto ulice, udogodniono cho
dniki, oświetlano je, zrobiono wszędzie wygO" 
dne ścieżki, prowadzące na pobliskie wzgórza, 
zaprowadzono powozy i omnibusy, — słowem, 
usiłowanoby pobyt w Zakopanem uczynić, o ile 
to możliwe, przyjemnym i łatwym, ażeby spro
wadzać coraz liczniejszych gości i zadość czy
nić ws»ystkim ich potrzebom. Tak uczynionoby 
Wt sędzię.

Zakopane ednak jest bardzo dalekie od za
dośćuczynienia skromnym nawet wymaganiom. 
Wprawdzie właściciele drobnych parceli pobu
dowali pełno will i urządzili je stosownie do 
■Woich pojęć o estetyce i wygodzie. Liczny 
Więc napływ gości może znaleźć pomieszczenie. 

_ gośćmi zjawili się kramarze. Można więc 
®°*tać nietylko rzeczy pierwszej potrzeby, ale 
n*Wet przedmiotów zbytkownych. Są tu chwalebne 
^Iłow ania jednostek, pobudzonych jedynie wła 

interesem, i na tem się też one kończą. 
1 * lednak zacząć się powinna działalność zbioro- 

bądź klimatyki, bądź Towarzystwa Tatrzań- 
u ! ^ 0, bądź jakiego stowarzyszenia akcyjnego, 
2  / “ky się na seryo zajęło doprowadzeniem 

*kop*nego do stanu podobnych miejscowości 
granicznych. Tymczasem ma ono tylko zdro

wa P('w’etrze i cudne położenie, braknie mu zaś 
•ystkich udogodnień, a nadewszystko braknie 

1  «tec*y pierwszej poirzeby, jak: woda, świa

tło, chodniki, niezbędne przy panujących często 
deszczach.

Dolina, przerżnięta kilku bystremi strumie
niami, ma wodę najgorszego gatunkn, bo stru
mienie zanieczyszczone są przez ludzi i bydło, 
potrzeba więc sprowadzić zapomocą odpowie
dnich urządzeń zdrową wodę do picia, gdyż ta, 
której używa Zakopane staje się w wielu razach 
rozsadnikiem zarazy. Jest to — powiedzieć mo
żna — rzecz najważniejsza, gdyż inne tyczą się 
tyłku wygody a tu idzie o zdrowotność.

D ragą z kolei potrzebą jes t światło. Bo blade 
i rzadkie św iatełka latarń naftowych są tak roz
rzucone, i i  — śmiało powiedzieć nożna — służą 
tylko do uwydatnienia egipskich ciemności, j a 
kie tu w dżdżyste noce panują, a — rzecz w ia
doma — w Zakonanem jest nocy dżdżystych 
Stokroć więcej, niż pogodnych. Brnie się więc 
po kałużach, trzymając się w braku chodników 
środka drogi, ażeby nie wpaść do rowu, a w tem 
położeniu turkot wózka staje sie zwiastunem 
istotnego niebezpieczeństwa, bo przechodzień nie 
może dostrzedz wozu, ani woźnica przechodnia, 
jeden więc nie wie, gdzie się usunąć, drugi,

WA t prMcfeżn\J io b y W,tu tak łatwo o światło
elektryczne p r z y  n a t u r a l n y m  motorze, jak n - jest
woda. Jakżeby odrazu ono zmieniło wygląd Zz- 
kopanego, jak  umożliwiło wieczorne wy ,
które d ziś tylko w noce księżycowe przedsiębrać 
można.

Naturalnie, iż za oświetleniem elektrycznej" 
musiałyby pójść chodniki kamienne lub chociażby 
drewniane, bo światło uwydatniałoby dokładni- 
kałuże, zwane drogami, i wywołało ulepszenie 
środków komunikacyjnych przynajmniej dla pie
szych.

Komunikacya kołowa odbywa się aotąd pra 
wie jedynie zapomocą tak zwanych furek, opa 
trzonycb najniewygodniejszem siedzeniem, gor 
Bzem jeszcze stopniem, umieszczonym z jedne1 
tylko strony, i płócienną budą, która wprawdzie 
jako tako chroni od słońca i deszczu, ale za to 
zasłania widok. Furki są strasznie brudne, nie
wygodne, a w dodatku drogie. Przytem jest ick

na Zakopane zbyt mało, więc nigdy na nie Ii 
czyć nie można. Jakżeby się przydały, przy nie 
zmiernej rozległości Zakopanego, do którego do 
łączyć trzeba dalsze osady, jak  Bystre, Kuźnice, 
Jaszczurówka, choćby najzwyklejsze omnibusy, 
nie mówiąc już o tramwajach, bo te wymagają 
nakładów a opłacałyby się tylko przez parę 
miesięcy. Omnibusów tu niema. Jeden jedyny 
tylko kursuje kilka razy dziennie pomiędzy ho
telem pod Gewontem a Jaszczurówka ale kur- 
Buje tak fantazyjnie, tak niedbale, iż trudno s.ę 
na niego spuszczać, bo nie podlega żadnym re 
gułom. Wobec takich warunków, ludzie mogą 
mieszkać miesiącami oałemi w Zakopanem i nie 
spotkać się wcale, bo to zależy absolutnie od 
wypadku, a jednak etnograficznem niejako za
daniem cudnej tatrzańskiej doliny jest gromadzić 
Polaków z najdalszych zakątów k ra ju , .żeby 
mogli zapoznawać się wzajem. Czuł to zapewne 
Chałubiński, gdy k ładł taki nacisk na miejsco
wość, gdyż powinna ona stanowić środowisko 
dla naszej inteligencyi. I  przyznać trzeba, że 
nasza inteligeneya pojmuje to instynktownie, 
skoro pomimo tak wielkich niedogodności, które 
każdy dotkliwie odczuwa, ciągną przez wszyst 
kie letnie miesiące owe pierwotne f u r k i  z Cha
bówki do Zakopanego, wioząc wzrastające coraz 
zastępy gości. Wszyscy oni narzekali rokroeznie 
na niedbalstwo, królujące w Zakopanem, nieje
den zaklinał się, że jnż tu nigdy nie przyjedzie, 
jednakże potem, jak  się to dzieje z kochankami 
w oddalenia, zapomina się o złych stronach, pa
mięta tylko dobre, każdy prawie powracał tu 
rokrocznie, by znowu biadać i narzekać, bo bez 
Zakopanego obejść się nie może.

Potężny czar jaki ta miejscowość wywiera na 
wszystkie wyborowe indywidualności, jes t f«k 
tem, którego przyczyny są natury składanej. 
Działa tu niezawodnie piękność otaczających gór, 
ale szczególniej to, ve ta przyroda i te góry, 
noszą tak czysto swojski charakter, że otaczają 
nas świerki i modrzewie, do których przywy
kliśmy od dzieciństwa. Nawet to niebo, często 
cnmurne, rozpłakane, te mgliste poranki prze
mawiają do nas lepiej od lazurów południa.

Owe drzewa, góry, owe krajobrazy rodzinne 
witali radośnie wszyscy nasi poeci, powracając 
z wędrówek po Włoszech i wypowiedzieli to 
w swych utworach. My nie umiemy tego może 
wyrazić tak dobitnie jak oni, ale odoauwamy 
wszysey i wiemy, że w Zakopanem jesteśmy na 
włażciwem miejscu, w harmonii a otoczeniom, 
tem bardziej, ie  w tem b/ogos/awionem zakątku, 
nie słyszymy innej mowy prócz własnej.

Tu leży niepoiety urok Zakopanego. Znosimy 
z pobłażaniem niedogodności, przebaczamy je 
nawet, ale przecież pragniemy ich osunięcia. 
Chcielibyśmy tą ukochaną miejscowość przystroić 
w to wszystko, co mieć powinna, a co się znaj
duje w słynnych zagranicznych letnich atedzi- 
bach, chcielibyśmy przedewszystkiem zaopatrzyć 
je w udogodnienia, odpowiednie specyalnym po
trzebom, jak ie  wyrobiły w naszym narodzie jego 
odrębne położenie. W Zakopanem spotykać się 
i poznawać wzajem winni Polacy z pod trzech 
zaborów. Zadaniem jego narodowem jest zacie
rać różnice, jak ie  powoli czas i odmienny ro
dzaj ucisku wyrabia w mieszkańcach rozdartego 
kraju. Powinno więc być tutaj to wszystko, co 
ułatwia stosunki towarzyskie. Potrzeba ta jest 
tak silną, iż powoli otwierają się w Zakopanem 
galony prywatne, odbywają tygodniowe przyję
cia iaś w zimowym sezonie w wielkiem m ie
ście. Więc przy najpiękniejszej pogodzie goście 
zakopiańscy tak żywo czują potrzebę wzajem
nego poznania, iż gromadzą się chętnie w cia
snych mieszkaniach wcale do przyjęć nie przy
stosowanych i zawsze przepełnianych, jeśli mają 
choć w części uczynić zadość potrzebom inteli
gentnych przybyszów chcących się poznać jedni 
z drnginn.

Zakopane mieć powinno obszerną salę czytel- 
n ia n ą , o ile możności położoną w centralnym 
punkcie, z wielkiemi werandami i tarasam i, o- 
twartą od rana do późnegu w ieczora, do której 
zbiegałyby się omnibusy, kursujące we wszyst
kich kierunkach, ułatwiając każdemu dostanie 
Bię do czytelni, bo ta służyłaby za ognisko to
warzyskie i umysłowe.

Takiem było w zasadzie zadanie dworca ta'

trzańskiego. Każdy jednak przyzna, iż dzisiaj 
zadość nie czyni mu wcale. Sala czytelni nie 
m jgłaby służyć do widowisk, wieczorków, od
czytów, na które powinny być przeznaczone in
ne sa le , nie mogłaby także być salonem gry, 
ale ściśle odpowiadać swemu zadaniu. W szyst
kie bez wyjątku czasopisma polskie musiałyby 
być zgromadzone w czytelni, bo tylko tym spo
sobem nm oil.w iłjby się przybyszom z trzech 
zaborów dokładne poznanie naszego dziennikar
stwa. A dać możność poznania ruchu polityczne
go i umysłowego polskiego pod trzema zabora
mi jest zasadniczym obowiązkiem Zakopanego. 
1  u gromadziliby się goście w dni dżdżygte, tu 
spęazaliby wieczory jesienne, tu mogliby scho- 

zić się w ścisłych kółkach w pewne dni i go
jednoczył? P° ZDtWaliby si(L  wymieniali myśli,

Obok dzienników, osobna czytelnia powinna 
być zaopatrzoną we wszystkie poważniejsze no
wości książkowe, a szczególniej w te, które 
ż powodów cenzuralnych nie są dla wszystkich 
dzielnie naszych dostępne.

L iteraturę naszą jak życie rozdzieliły zabory; 
należy, aby Zakopane dokonało je j zjednoczenia, 
udostępniając wszystkim poznanie przynajmniej
dzieł wybitniejszych.

Właściwie w narodzie, bardziej od naszego 
przedsiębiorczym nie byłoby potrzeby naw oły
wania do usunięcia tj ch wszystkich braków, bo 
uczyniłyby to prawdopodobnie prywatne ręce, 
a motorem ich byłby w łasny interes. W ielki 
mleczarnia czy cukiernia, obrachowana ns setki 
osób, a zaopatrzona obficie w czasopisma, zastą
piłaby do pewnego stopnia czytelnię i stała się 
miejscem zbornem inteligencyi. Ponieważ jednak 
nikt o tem nie m y śli, odwołnję się do wszyst
kich władz, mających prawo czuwania nad Za
kopanem , z gorącą prośbą, by nie opuszczając 
się na inieyatywę indyw idualną, zaopiekowały 
się tą, jedyną w swoim rodzaju miejscowością 
naszą, dały  jej to, do czego ma słuszne prawo, 
ażeby mogła odpowiedzieć w zupełności Swemu 
przeznaczeniu.

Miłośnik Zakopanego.
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. Jonaust a Laburim. Ostatecznie J o u a u 8 1 o d e 
b r a ł  g ł o s  L a b o r  i’e m u. Labori oświadczył, 
i i  odbierają ma głos wtedy właśnie, kiedy a r
gumentów obrony obalić nie mogą.

— Siadaj pan — zawołał na to prezydent 
Joaaast.

— Siadam; ale nie na rozkaz — odparł L a
bori.

Zajście to wywołało głębokie poroszenie i 
wrzawę w sali obrad. Prezydent masiał k ilka
krotnie wzywać obecnych do uciszenia, grożąc, 
ie  kaie  opróżnić salę. Do tego jednakże nie 
przyszło.

Na wczorajszem posiedzenia odczytano ró
wnież pisemne zeznanie D u  P a t y  d o  C lam 'a , 
którego z taką niecierpliwością oczekiwano. Ze
znanie zawiodło o sekiwania, nie zawiera bo
wiem żadnej nowej doniosłej rewelacyi. Poda
jemy je ta w telegraficznem streszczenia.

Zeznanie Du Paty de Cfam’a.
RenneS, 7 września. D u  P a t y  d e  C l a m  

w zeznania swem, odczytanym na wczorajszem 
posiedzenia trybanała wojennego, odpowiada 
przedcwszysckiem na zarzaty, jakie przeciwko 
niema podnoszono i użala się na obzczerstwa, 
których stał się ofiarą, I  których kapitan Cu i -  
g n e t nie był w stanie udowodnić. Celem tych 
oszczerczych zarzutów było wymierzyć cios 
w oficera, który w 1894 roku był poniekąd 
oficeiem policyi sądowej.

D a  P a t y  utrzymuje, że nie miał żadnych 
gto»nnków z H e n r y ’ m i nie ma nic wspól
nego z ogłoszeniem wiadomego artykułu o Drey
fusie w Eclair, ani też z wydaniom Esterhaze
mu rak zw. „dokumenta wyzwalającego" (do 
cumrnt libcrateur).

Dale, Da Paty powtarza to, co zeznał już 
przed trybunałem kasacyjnym o stosunkach swych 
z Esterlinzym i zapewnia, ze nie miał żadnego 
udziału w wykryciu bordertau. O powierzenie 
mn śledztwa w 1894 roku bynajmniej nie pro
su , i zmuszony był raczej wziąć na siebie czyn
ności tficera policyjnego.

Generał G o n s e polecił mu ułożyć rodzaj ra
portu o sprawie Dreyfusa. Odnośna n u ta  zagi
nęła w maju b. r., ale widzieli ją Gonse i Bois- 
deffre. Da Paty powtarza twierdzenia, jakie ze 
znał w owej nocie.

Da Paty podnosi z naciskiem, te  r o z k a z  
a r e s z t o w a n i a  D r e y f u s a  w y d a n y  b y ł  
j e m u  p r z e d  p a m i ę t n ą  s c e n ą  d y k t o 
w a n i a  D r e y f u s o w i  w y r a ż e ń  z b o r d e  
r e a u ,  poczem opisuje sama scene dyktowanie 
Twierdzi ponowme, ie  Dreyfas okazał przytem 
wielkie pumięazanie, drżał, oskarżał się na zi
mno i nerwowo stukał zębami. Wobec pani 
Dreyfas D a Paty, jak zapewnia zachowywał 
wszelką kartoazyę, winną kobiecie i sam przy
niósł jej lisi d obwinionego.

D a t r  bordtrrau, która dała powfd do tyła 
polemik, Da Paty oznacza p o m i ę d z y  15 a 
30 s i e r p n i a  1894 r o k a .

Następnie D a  P a t y  opisuje, jak wspólnie 
z pułkownikiem S a n d h e r e m  ułożył ów t a j 
n y  k o m e n t a r z ,  którego celem było wykaza
nie, że jeden z oficerów sztaba g en ia ln eg o  po
pełnił zdradę, i mianowicie kapitan. Żaden z do
łączonych do tego komentarza dokumentów n i e  
o d n o s i ł  s i ę  a n i  d o  d e p e s z y  P a n i z -  
z a r d i e g o ,  a n i d o k o n s t r u k c y i  p o c : s- 
k ó w  e k s p l o d u j ą c y c h .

D u P a t y  zapewnia, że w sprawie zakomu
nikowania tajnych dokumentów sądowi w roka 
1896, odrgrat tylko rolę pośredniczącej osoby, 
ponieważ spełnił tylko rozkaz doręczenia tych 
dokumentów.

D r e y f a s ,  według zapewnienia Da Paty’ego, 
w rozmowie z nim nie ażył wyrażenia „Jestem 
niewinny, — minister wie o tem“ ; nie mówił 
również, iżby chciał wydobyć od obcego mo
carstwa ważne tajemnice i dla przynęty zdra
dził drobniejszo. Natomiast Dreyias mówił, że 
nie żąda bynajmniej zastosowania wobec niego 
okoliczności łagodzących, gdyż przekonany je&t, 
że niewinność jego na jaw wyjdzie, choćby to 
miało nautąpić za trzy, albo za pięć lab sześć 
lat, ja k  adwokat przypuszcza..

Dreyfas puwiedział także do Da Patye’g u : 
„Wiem, że jesteś pan człowiekiem honoru, leez 
wprowadzono pana w błąd. Ja  jestem niewin
ny. Jeżeli popełniono zdradę, to szukajcie win
nego. Zaklinam, szukajcie w innego!“

Da Paty potwierdził poprzednio swe zeznania 
i w końca przytacza list pani Dreyias, stwier
dzający, że obchodził się z nią z winnym sza
cunkiem i galanteryą.

Na tem kończy się jogo pisemne zeznacie.

Złożenie przysięgi 
przez prezydenta miasta Krakowa.

Wybór p. Józefa F r i e d l e i n a  prezydentem 
miasra Krakowa na ponowny okres sześcioletni 
zatwierdził cesarz w dniu 21 I pca  b. r. Dziś 
odbyła się uroczysta przysięga prezydenta w 
sali Bady miejskiej około godzny l-szo j w po
łudnie.

Przy wchodowych bramach magistrnta stało 
po dwóch strażaków miejskich w paradnych 
anifirmach, a salę Rady, w której odbywał się 
ak t przysięgi, przystrojono kwiatami. Mianowi
cie trybunę prezydenta i referentów okryto żół
tym i pąsowym adamaszkiem, ustawiono na nich 
dwa wielkie bukiety z żywych kwiatów, i  na
około również kwiaty.

Na stolikach stał wielki, starożytny kałam arz 
radziecki, kuty ze srebra, w stylu rococo, podo
bizna pieczęci miejskiej z XIV wieka i takaż 
pieczęć z XVII wieku, berło i sygnet prezy
denta z herbem m;asta.

Salę zapełnili wszyscy obecni w Krakowie 
radcy w odświętnych strojacn i urzędnicy. Ga- 
lerya zajęta byłą przez panie i wielu bardzo 
obywateli miasta.

Na trybunę, przed którą stał prezydent p 
Fiiedlein, wszedł delegat p.  L a s k o w s k i ,  w 
asystoncyi komisarza p. S t a d n i c k i e g o ,  któ
ry  odczytał akt, zatwierdzający wybór prezy
denta, i wezwał go do złożenia przysięgi w ro
tę. dyktowaną przez delegata.

Po wygłoszeniu słów przysięgi, przemówił 
delegat w te mniej więcej słowu Wielce sza 
nowny Panie Prezydencie! Po raz wtóry mam

ten zaszczytny obowiązek odebrania od Ciebie 
przysięgi i po raz wtóry zaszczyt złożenia Ci 
najserdeczniejszych i najszczerszych życzeń: 
„Szczęść Boże!" Kraków jest świątynią parnią 
tek przeszłości. Godność tego miasta zachować 
zależy od Bady miasta, której Ty przewodni
czysz. Rozliczne są potrzeby miasta, jeżeli się 
chce iać z postępem. Aby tym potrzebom podo
łać i sprostać wielkiemu zndaniu, należy prze 
dewszystkiem zmienić statat miejski i finanse 
miasta uregulować. Oby się to wszystko dało za 
Twoich rządów przeprowadzić, tego ci życzę 
Panie Prezydencie, a ze swej strony przyrze
kam popierać wszelkie usiłowania, dla dobra 
minsta skierowane.

Zabrawszy głos, złożył przedewszystkiem pre
zydent podziękowanie na ręce delegata za za
twierdzenie wyboru przez cesarza, dziękował 
delegatowi za życzliwe słowa i wzięcie udziału 
w uroczystości, oraz zapew nił, ż e , ja k  dotych
czas , tak i nadal pracować będzie w zgodzie 
z władzami cywilnemi i wojskowemi, które pra
wdopodobnie uie poskąpią życzliwości dla mia
sta, tak, jej nie odmawiały nigdy dotąd.

Następnie, zwracajac się do obecnych radców, 
w te słowa mówił dalej:

Szanowni Panowie! Raczyliście mnie pono
wnie obd&rzyó najwyższą godnością obywatel
ską; dziękaie Wam jeszcze r a z , z całego serca 
za ten zaszczyt i zaufanie i zapewniam, że, tak 
jak  dotychczas, tak i n ad a l, nie oszczędzając 
bynajmniej sił m oich, spełniać będę włożone 
na mnie obowiązki z pilnością, gorliwością i 
wytrwałością.

Ale nie podołałyby zadaniu moje usiłowania, 
dobre chęci i znnjomość stosunków gminy, gdy
bym nie doznał od was pomocy. Świadom też 
braków m ych, wiadomości i uzdolnienia, upra
szam was najuprzejmiej, abyście mi swojej świa
tłej rady i nadal nie odmawiali i dopomogli do 
godnego i skutecznego spełniania tego trudnego 
zadania.

Przy złożeniu przysięgi przed laty sześcia, 
idąc za przyjętym zwyczajem , przedstawiłem 
panom obraz potrzeb naszego miasta; dziś wstrzy
muję się od tego, bo chwilę obecną nie nważam 
do tego za odpowiednią. — Podjęliśmy wyko
nanie jednego z największych przedsięwzięć, ja 
kie kiedykolwiek w mieście nas.em wykonano 
było, z wytężeniem wszystkich sił finansowych 
miasia, nad którego projektami przez lat trzy
dzieści przeszło w tej sali się naradzano. Tem 
przedsięwzięciem jest wodociąg, którego ukoń
czenia w połowie roka przyszłego oczekujemy, 
a którego dokonanie wraz z następstwami i ko
rzyściami sanitarnemi i administracyjnomi, samo 
za cały program obstać może. Wykonanie je 
dnak wodociągu spowoduje nietylko potrzebę 
wykończenia sieci kanałów, braków i ścieków, 
ale nadto wymagać będzie zwiększenia kosztów 
na codzienne czyszczenie miasta, bo słusznie do 
nugać się będą mogli mieszkańcy, aby się 
ziściły uddawua obiecywane im z wodociągu ko
rzyści.

W ydatek, stąd powstały, zaważy ciężko w bu
dżecie naszym, utrzymanie którego w równowa
dze i tak już nie małe przedstawia trudności. 
Wypadnie więc wprzód pokrzepić siły finansowe 
miasta, zanim do zaspokojenia innych jego po
trzeb przystąpić będm* iw ł mi. W tr t ł ł  ■rioata, 
a  stąa rosnąca potrzeba nowych urządzeń i bu
dowli, w trudne położenie wprawi naszą gminę 
już w najbliższej przyszłości.

Jakiekolwiek jednak trudności napotka Bada 
m iejska, nie w ątpię, ie  na ich pokonanie znaj
dzie odpowiednie środki i sposoby przy pomocy 
władz rządowych i krajowych, na które słusznie 
liczyć może.

Nakoniec wzniósł prezydent okrzyk na cześć 
cesarza.

Pod podpisaniu aktu przysięgi przez prezy- 
dentn, wszyscy opuścili salę. P. Friedlein udał 
się do swego biura, dokąd udała się deputacya 
urzędników, aby wyrazić swoje uczucia i ży
czenia. Imieniem urzędników przemawiał: wice
prezydent p. Piotrowski.

K R O N I K A .
K r a k ó w ,  7 września.

Z powoda święta uroczystego, które przypada 
ju tro , następny nnmsr Nowej Reformy ukaźs się 
dopiero w sobotę wieczorem.

Sekcya ekonomiczna Rady miejskiej odbyła 
wczoraj posiedzonie. Przewodniczył p. Rotter. — 
Uchwalono zezwolić na zajęcie kawałka grnntn 
plantacyjnego pod materyały budowlane, przezn* 
ezone do budo.. y nowego seminarynm pod Zam
kiem. Zgodzono się na zatwierdzenie planów na 
bndowę donn Staohowskiego przy ulioy Granieznej, 
a Rittermanna przy nlioy Dietfowskiej, przedstawić 
Radzie m. wniosek aa przyjęcie oferty Landerdor- 
fera na dostaw ę furażu dla potrzeb gminy, sprze
dać stare, a natomiast zaknpić dwa młode konie 
dla strażnicy pożarnej. Do tej ciynności wydelego 
wano r. m. p. Kwiatkowskiego. Nad ofertą p. 
Nenfelda uchwalono przyjść do porządku dziennego. 
Oferta ta ofiaruje gminie m.aata sprzedaż części 
swej realności przy nliey Miedzach dla uregulowa
nia tej nlicy. Nakoniee załatwiono kilka drobniej
szych spraw administracyjny oh.

Sekcya III, zwołana na wczoraj, nie odbyła po
siedzenia ? powodu brakn kompletu.

Wystawa prasy słowiańskiej w Krakowie. 
Pcdniesiona przez Nową Reformą myśl urządzenia 
v  mieście naszem podczas zjazdu dziennikarskiego 
wystawy prasy słowiańskiej dojrzewa w ezyn. Ko 
mitet ścisły zjazdu daiennikarzy powziął nohwałę 
przychylną.

Wydział Stowarzyszania nauczycielek zawia
dam'a, że z dniem 9 w«eśnia b. r. rozpoczyna 
zbiorowe lekcye dla pań, sposobiąoyoh się do egza 
minn dojrzałości. Ponieważ wiele osób zwraca się 
z zapytaniem o lekcye, przygotowuj ;ce do egza 
mina kwalifikacyjnego, przeto oświadczamy, że je 
steśuy gotowe urządzić takowe, jeżeli się zgłosi 
dostateczna liczba kandydatek. Osobom interesowa
nym przypominamy, że wpisy trwają do 15 b. m. 
Bliższych wyjaśnień zasięgnąć można codziennie 
między 3 —5 po południu w lokalu Stowarzyszenia 
ulica Krupnicza 1.* 16, II. piętro.

Nabożeństwo żałobne za dnszę ś. p Maryi 
Unickiej, poetki, redaktorki Bluigcau, wraz z od
słonięciem tablicy, poświęconej jej pamięci, odbę

dzie się na Skałce, w kościele 0 0 . Paulinów, dnia 
9 b. p w sobotę, o godz. 9 rano.

Prof. dr. Pareński wyjechał na 4-tygodniowy 
urlop za granicę. Zastępuje go w praktyce prywa
tnej dr. Lndwik Schneider (nliea Floryańska 34).

Zapiski osobisto. Znakomity powieściopisarz Jan 
Z a c h a r y a s i e w i c z  i poeta Felicyan F a l e ń  
s k i  bawia w Krakowie.

Pogrzen radcy namiestnictwa ś. p. Henryka Linka, 
zmarłego w Monach<am, odbędzie się jntro w Kra
kowie. Kondnkt wyruszy o godzinie 4 z dworca 
kolei państwowych na cmentarz lako wieki.

Wiotki festyn na dochód „Przytuliska" uczestni
ków powstania z r. 1863/4, zapowiedziany na nie
dzielę dnia 10 b. m. świetnie się zapowiada. Ko
mitet dokłada wszelkich starań, aby rozmaitością 
zabaw uprzyjemnić publiczności ohwilo. Na wy
szczególnienie zazłngoje nowość pierwszy raz przez 
komitet zaprowadzona: poczta z własnemi artysty 
oznemi kartkami korcapondencyjaemi, poczta ta oo 
godzinę będzie miała połączenie z głównym nrzę 
dem pocztowym.

Mamy nadzieję, że pnbliozność poprze gorliwie 
eel patryotyczny i lieznie się zgromadzi, a tem sa
mem przyczyni się, ohoć w ezęści, do otrzymania 
tzk humanitarnej i potrzebnej instytneyi, jak „Przy 
tnlibku."

Festyn „Harmonii". Jntro, jak donosiliśmy, w 
parkn dra Jordana odbędzie się festyn nu rzecz 
sympatycznej „Harmonii". Naturalnie „Harmonia" 
wykona główną część programu festynowego i ode
gra nowe utwory, które nader artystycznie opraco
wała pod kiornnkiem nowego swego kapelmistrza 
p. Czeżowskiego. Również nęcąee będą inne pnnkty 
programu, jak koto szczęścia, dom gry, tombola, 
obóz eyganów. Bufet, cukiernia i mleczarnia do 
starczą pokrzepiającego posiłku.

Cel tak sympatyczny, jakim jest przysporzenie 
fnnduszów orkiestrze „Harmonii", niezawodnie szer
sze koła obywatelstwa krakowskiego zacbęoi do 
lijznego pnybyoia jntro po połndnin do parka dr. 
Jordana.

Festyn W parku krakowskim na rzecz Stowa
rzyszenia „służby katolickiej" bardzo zajmująco się 
zapowiada. Oprócz konoertn mnzyki wojskowej i 
zwykłych zabaw festynowych, w umyślnej widowni 
danem będzie przedstawienie sceniczne. Wykonaną 
będzie „Wisła", pieśń dramatyczni, napisani, przez 
Jasa Staszczyka, którą przedbuwią dziewczęta i 
chłopcy. Osoby alegoryczno, działające w pieśni, 
Bą: W isła, B iała, Przemaza , Nida, Wilga , Raba, 
Skawa, Soła, Dnnajeo, Poprad, San, Bng, Narew, 
Warta. Z pewnością park zapełni się liczną publi
czni ści

W sprawie roszczeń Towarzystwa ubezpie
czeń do m.sy konkursowej majątku Czesława Kio 
Sakowskiego odbyła sie dzisiaj rozprawa w sądzie 
krajowym cywilnym. Imieniem strony powodowej, 
t. j. Towarzystwa wzaj. ubezpieczeń, występywał 
adw. dr. Lisowski, uzasadniając dzczegółowo prawa 
Towarzystwa ubezpieczeń.

Adw. dr. Gnńkiewicz zbijał wywody dra Lisow
skiego, przyznając, jak już o tem pisaliśmy, tylko 
częściowo słuszność roszczeń Towarzystwa nbezpie 
ozeń i zarzucając, że strona powodowa niczem nie 
ndowudniła słuszności swoich pretensyj.

Wskutek tego podał adw. dr. Lisowski rzeczo 
znawców i prosił o ich przesłuchanie, by dostar
czyć wymaganyeh przez stronę powodową dowo 
dów. Sąd po dtoa «ę} narmduri djópuśaił dowoJ cę 
znawców, jak niemniej ze wszystkich przez obie 
strony proponowanych świadków, których na wnio 
sek Towarzystwa postanowił przesłuchać na nas ę 
pnym terminie i w tym reln wszystkich tych świad 
ków du Krakowa sawozwać. Część świndków mie 
szka w Królestwie Polskiem. Zai»nem trybunał wy 
znaczył termin do przesłrebania znawców i świad 
ków, oraz dalszej rozprawy na dzień 26 paździer
nika o godz. 9 rano i dnie następne. Rozprawa ta 
prawdopodobnie 3 lab 4 dni potrwa.

Wybuch gazu. W sklepie przy nliey Grodzkiej 
1. 25 przy zapalania gam nastąpił wezoraj wy 
buch. Powodem wybnchn był fakt, że właściciel 
sklepu odkręcił gaz na dłuższą cLwilę przed .apa 
laniem lampy i bardzo wiele gaza nagromadziło się 
w sklepie. Wybneh przeraził wszystkich, leez nie 
sprowadził żadnych poważniejszych następstw.

Z kroniki policyjnej. Policya aresztowała wozo 
raj w Podgórzu Wiktoryę Szubert, znaną kieszon
kową złodziejkę. Aresztowana od pewnego ezaan 
zniknęła z horyzontu Krakowa i zamieszkała *-■»_ 
i  swym nkoenanym w N iepołom icach, akąd^odby- 
wata w ypraw y po ałotn runo. Terenem operaoyj 
aym ałodsiejki były targi w różnych miejsoowo- 
śoiach. Powodzenie miała dobre, aż dopiero w Pod 
górzu powinęła się jej uogn.

Kradzież. Wczoraj po południu zapadł wyrok 
przeciw Maryannie Pust iła, Joannie Mirczyk i Mał
gorzacie Kotlarczjk o zbrodnię kradzieży i wpół- 
□dział w tej zbrodni. Na podstawie werdyktu sądu 
przysięgłych trybunał skazał Maryannę Pnstnła na 
3 miesiące, Joannę Mar czy k na 8 miesięcy wię
zienia, Kotlarozykowa zaś została uwolnioną od 
oskarżenia.

Znowu zniknięcie dziewczyny. Jeszcze nie prze
brzmiała sprawa tajemniczego „porwania" urodnej 
Maryi Bugajskiej vel Kopytkiewicz „przez trzech 
panów", a jnż Jo krakowskiej dyrekcyi policyi 
zgłosiła się niejaka Marya Braniec, żejej 16 letnia 
córka Honorata, wyszedłszy rano wozorij do zwy
kłego zajęcia w pracowni bnkien, do domu do tej 
chwili nie wróciła. Jeżeli pannę Honoratę Braniec 
nie spotkała jaka „przygoda romantyczna wcale", 
w której „z początku było trochę źle", po której 
jednak powrót do domu jest możliwy, to prosimy 
władze policyjne krakowskie, by postarały się 
o jakiego pana Lecoq, aby ten rar tajemniczym 
zniknięciom panien w Krakowie tamę położył.

Zabójstwo. Przed sądem przysięgłych w Kra
kowie toozy się dzisiaj rozprawa o zabójstwo prze- 
oiw Wojciechowi Bujakowi, > 1 w.dziestopnro-letniemn 
włościaninowi a Łąk.

Dnia 3 kwietnia b. r. podczas pijatyki w knr- 
otmie, ndał się do Bnjaka dragi włościanin Józef 
Kaś z prcśtą o pożyezkę 15 ot. Bujak odmówił. 
Wszyscy wyszli i  karczmy i azli do domn. Na 
drodze powstała sprzeczka, a następnie mała bójka 
pomiędzy Bnjak>em a Knsiem. Zdołano obydwóch 
rozdzielić i dopiero ponownie obaj zapaśnicy pobili 
się prsed domem Bujaka, gdzie Knś przyszedł i 
wszczął awanturę. Bujak uderzył Kasia kijem w 
głowę tak silnie, że ten npadł krwią zbroczony. 
Od uderzenia kijem złamała się kość skroniowa, 
tak, że kawałek jej sterczał aż do jamy ecaicko 
wej. Nastąpiło zapali nie ropne i śmierć Knsia w 
dni parę.

Bujak nie pooznwa się do winy. Napadnięty przez

Knsia, bronił się, leez bynajmniej nie miał zamia- 
rn wyrs adzió krzywJy przeoiw likowi, a tem mniej 
godzić na jego zdrowie lab życie. Oskarżony twier
dzi dalej, że ndorzył Kmita tylko w okuiieę oka i 
v  nos, ale nie tadawał uderzenia w czaszkę.

Trybunatowi przewodniczy radca Schneider, o- 
skarża prok. dr. Chwalibogowski, broni adw, dr. 
Landan.

Wyrok zapadnie po południa.
Obrączkę złotą złożono w tutejszej dyrekcyi 

policyi, gdzie ją można odebrać za udowodnieniem 
własności.

Pod adresem Świetnego Magistratu ośmielamy 
się na tem miojsen skromnie zapytać o oel i prze
znaczenie tajemniczych! pięknych pałacyków, od kil
ka tygodni jnż tak wdzięcznie nasze nroeze planty 
upiększających. Przechodząc koło tych ondów, sta
jemy pełni podziwn — patrzymy — zastanawiamy 
się — i ani msz wymyśltć nie możemy, oo w so
bie te zagadki kryją. Czyż nie byłby jnż najwyż
szy czis zdjąć nam niepokój i troskę z serca o lo
sy nasze i naszych pokoleń, którym może świeże, 
ale straszniejszo od innych, bo nieznane, niebezpie
czeństwo zagraża?!...

Dr. Paweł Dąbrowski, syndyk galicyjskiej K i 
sy oszczędności we Lwowie, nadesłał nam pismo, 
prostujące wzmiankę w kronice nr. 199 N . Rofor 
my że p. Lityński nnbył kopalnie Myszyn i Dżu 
rów za j e g o  p o ś r e d n i c t w e m .  Przedkładając 
nam sprawozdanie wydziału galie. Kasy oszczędno
ści, w którem ta sprawa jest traktowana, wyjaśnia 
p. dr. Dąbrowski, że sprzedażą Myszyna i Diuro 
wa kajmowat się osobny komitet, a nadto dyrekeya 
i wydział, on zaś, jako nmooowany przez gware
ctwo do podpisania kontraktu, dz;atat tylko w wy
konaniu nohwał wydalała Kasy, z któremi zresztą 
się solidaryzuje.

Odczyt prof. Nitmana, który odbył się w sali 
dworca tatrzańskiego w Zakopanem dnia 27 Bier 
pnia b. r. na dochód gimnazynm polskiego w Cie 
szynie i budowy pomnika Tadeusza Kościuszki na 
rynku krakowskim, przyniósł czystego zyska 80 
koron.

Potowe tej kwoty wręczyła inieyatorka odczytu, 
p. doktorowa CLwistkowa, p. Maryi Siedleckiej, 
dragą zaś połowę posiano komitetowi bndowy po 
mnika.

Komitet urządzający wyraża niniejszem serde 
ci ne podziękowanie szanownemu prelegentowi za 
znakomity odczyt, a Towarzystwa tatrzańskiemu za 
łuskiwe wypożyczenie sali.

Kapitańczuk i Jemu poaoDni. Od jednego z le 
karzy otrzymujemy następnjąoe pismo:

Czytając w N . Reformie o wypuszczeniu na wol
ność znanego mordercy z Jamny, Kapitańcznka, któ 
rego sąd jako umysłowo chorego uwolnił, a Kul 
parków z powodu przepełnienia przyjąć nie chciał 
w swoje mary — przypomniał mi się analogiczny 
wypadek, zaszły w powiecie gorlickim.

Wieśniaka pewnego, obwinionego o ciężkie uszko
dzenie ciała, wypuszczono na wolność (podobnie 
jak Kapitańcsaka) ua mocy urzeczenia lekarskiego, 
stwierdzonego obserwaoyą, że jest niepoczytalnym 
fnryatem. Z Kulparkowa odesłano go też do gmi 
ny, jako niby nieszkodliwego i ze względn na prze
pełnienie zakłada. Nie minęło tymczasem pół roka, 
gdy ten „nieszkodliwy" obłąkaniec, ożywający zu
pełnej swobody w swem siole, porąbał niemal na 
sztuki swoją matką, co stwierdziła sekcya Sądowa. 
"Że uczynił to w pfzyśfępró s?a7H, mfrofiTloiiy zo
stał znowu od winy — nie mogę atoli z eatą pe
wnością powiedzieć, ozy jnż po takiej wiwisekoyi, 
na własnej matce dokonanej, stwierdzono dokumen
tni" jego szkodliwość i w jakim zakładzie odoso
bniono wreszcie, ozy też znown odesłano sznpasem 
do gminy i pozostawiono w możności ndoknmento- 
wania nowych napadów szata na skórze bliźnich.

Przeciw takiej dziwnej praktyce, lekceważącej 
w najwyższym stopnia publiczne bezpieczeństwo, 
należy, mojem zdaniem, publicznie wystąpić. Jeżeli 
Knlpai ków w istocie nie ma miejsca na pomieszcze
nie niebezpiec snych dla ogółu obłąkańców dlatego, 
że na razie są chwilowo spokojni, to powinienby 
się przecież znaleść tak ozy owak jakiś sa k ła d  na 
ten ce l, a przenigdy pozwalać na t o , aby furyat, 
którego szkodliwość stwierdzono, a tom więcej 
krwawo doświadoaono, mógł nalej z całą swobodą 
grasować wśród społeczeństwa, w takich razach 
bezbronnego.

Sprawa świeża Kapitańcznka spowodowała parę 
tych uwag, jakkolwiek jnż po wypadku owym, tak 
tragicznym (przezemnie dziś zacytowanym), miałem 
zamiar za pośrednictwem Szanownej Redakoyi pod
nieść ową kwestyę. Dr.

Porucznik Kreutzbruck jest eitgle przedmiotem
nieprzyjaznych dla niego demunstrzcyj, z powoda 
on sam dostarczył tym razem. Krentzbrnek wezwał 
do siebie korespondenta Pesti H irlapu  i n siebie 
w domu wypolictkował go w obecności drugiego 
dziennikarza. Gdy wieść o tem dostała się do pu
bliczności, otaczającej tor, tłum zaczął lżyć poru
cznika i gdyby nie interweneya żandarmeryi, był 
by go czynnie znieważył. Redaktorowie pism bu
dapeszteńskich postanowili tak długo nie nmieszcznó 
sprawozdań z wyścigów w Alag, dopóki dyrekto- 
rynm klubu jazdy panów nie da sztysiakeyi obra
żonemu dcienniaanowi.

Znowu ks. Hohenlohe. Piszą nam z Morskiego 
Oka:

Przid kilkn dniami, jak -wykle, urządził polo
wanie ks. Hohenlohe i pokusił się o zastrzelenie 
kilkn polskich kozio na spornem torytorynm, zwa
ne m „Żabie" przy Morskiem Okn w Tatrach. — 
T^mcjasem energiczny komendant żandarmeryi p. 
Grys, dostrzegłszy tę zuchwałość, nim polowanie 
się rozpoczęto, zastąpił 40 naganiaczom drogę i 
odpędził ich aż do granicy „pod Wysoką". Wi
dział to ks. Hohenlohe, widzieli zaproszeni przezeń 
goście. Począł się pienić ze złośoi i rozkazał swej 
bandzie przejść przez sporne terytorynm i polować. 
Wobec takiej zuchwałości ks. 1 lohenlohego, jeden 
żandarm nie wystarczy. W każdym razie p. Grys 
■asłagnje na ogólną pochwałę, bo dzielnie się spi
sał. ______

Mianowania w szkołach średnich. Zastępcami 
nauczycieli mianowano: Stanisława Dobrzyokiego 
dla gimnazyum w Rzeszowie, ks. dr, Adama Gerst 
manna dla V gimnazynm we Lwowie, Emanuela 
Bnjaka dla gimnazynm św. Jacka w Krakowie, 
Kazimierza Missonę dla V gimnazynm we Lwowie, 
Grzegorza Bohiaka dla gimnazynm w Samborze, 
Berona Janowskiego dla gimnazynm w Stryju, Al 
freda Piotr* Winogrodzkiego dla gimnazynm w 
Rzeszowie, Filomena Melankę dla p.ralelek IV gi 
mnazynm we Lwowie, Jana Zauehę dla gimnazynm

w Rzeszowie, Eugeniusza Łotockiego dla gimnazyum 
w Brodach i k. Cypryana Chotynieokiego dla gi
mnazyum i szkoły realnej n Jarosławm,

Przeniesiono zastępców nanezyoieli: Franciszka 
Krisohkogo z V gimnazynm we Lwowie do gimna- 
zynm w Brodach. Franciszka Ergotowskiego z gi
mnazynm w Samborze do gimnazyum v  Drohoby
czu, Eugeniusza Dąbrowskiego z gimnazynm w Rze
szowie dc gimiazynm w Drohobyczu, Kazimierza 
Strzeleckiego ze szkoły realnej w Jarosławia do 
gimnazynm w Samborze, Włodzimierza Stępienia z 
V gimnazynm do paralelok IV gimnazynm we Lwo
wie, Eómnnda Cięglewicza z gimnazynm w Sambo
rze do gimnazynm w Jarosławia, Kazimierza Jakla 
a gimnazynm w Drohobyczu do gimnazynm w Rze
szowie i Józefa Lannhardta z gimnazynm w Rze
szowie do gimnazynm w Drohobyezn.

Mianowania W nauczycielstwie ludowca Za
mianowano : Teresę Oleśnicką młodszą w Świątni
kach Górnych, Franciszka Gołębio! ikiego kier. w 
Myszkowicach, Leona Zaklikę mtod. w Zbaraża, 
Teofila Górskiego starszym w Tarnowie, Wawrzyń
ca Kalickiego kier. w Klikowej, Jana Ligązę kier. 
w JasWąbi, Jana Dąbrowskiego a tar w Samborze, 
Karola Haydera w Samborze, Aleks. Madydę w Ja- 
worowie, Klemensa Mrocjkowskiego w Stróżach, J. 
Nowaka kier. w Badolinach Radłowskicb, Al. Krn- 
kiewicza kier w Tłnsteókjem, Maryę Trandownę 
mtod. w Tnree, Franciszka Sobolewskiego kier. w 
Skrzydlnej, Bazylbgo Baczyńskiego kier. w Sera- 
fińcach, Alf. Beigerta star. w Krakowcn, Maryę 
Czepelowską w Delatynie, Jmie Mioln.a wnę kier. 
w Kałusza, Teefi,, Szczerbińską star. w Korczy 
n ie , Wacława Skalskiego kier, i Karolinę Skulską 
młod. w Dobrowod.ch, ks. Franciszka Sierzęgę ka
techetą rzym.-kat. w Przeworska, Jana Wójcika 
kier. w Cmolasie, Bazylego Szelestaka kier. w Ro- 
hatyczach, Wiktora Szeremitha młod. w Złoczowie 
Teofila Świerozyńbkiego kier. w Mogilanach, ks. 
Japa Dąbrowskiego naucz, roligii w Bochai, Jana 
Stachiewicza, star. w Niepołomicach, Michała Cele- 
wicza kier. w Psarach, ks. Józefa Litwina katoohe- 
rą obrządku gr.-kat. w Stanisławowie, Izraela Sei- 
denwerga naucz. rei. mojż. w Jarosława, Aorabama 
Rosenbluma nancz. rei. mojż. w Jarosławia, Fran
ciszka Wsołka kier. w Łapozyoy, Kaz. Czechaka 
star. w Tarnopola, Maryę Tokarską mtod. . P ru 
sowie , Józefa Kotowicza kier. w Hnizdyezowie, 
Władysława Mossoczego kier. w Krzywcn, Józefa 
Malicza kier. w Łosiaczn, Helenę Końcewiezównę 
młod. w Kosowie, Kazimierza Bornckiego kier. w 
Hostowio, Natana Szypera nancz. re1.. mojż. wo 
Lwowe, Teresę Niesaczyńską młod. w Suchoj, Ju
lię Majerównę młod. w Łodygowicach, Jnstyna 
Gramskiego młod. w Żółkwi, Bronisława Wunara 
w Przemyślu, Maryę Ganszerównę młod. w Żywcn, 
Bazylego Witera młod. w Kutach Starych, Kazi
mierza Świbę star. w P idgćrsn, Leona Franków 
skiego młod. w Stanisławowie, Jnlię Haraszezakó- 
wnę młod. w Rożniatowie, Józefa Raba kier, w 
Podhajczykach, Jana Korybntiaka star., Anielę Li- 
sakównę Btar. i Anielę Milbergorownę młod. w 
Oleszycach miasteczku, Bogdana Oleszkiewicza kier. 
w Rzjczy, Michała Klimonda kier. w Zabłooin, Pa
wła Sznbora k:er. w Domaradza. Pawła Konopni
ckiego w Sokala, Józefa Wyszyńskiego kier. w Za
górza , Jana Mareinowa kier. w Daraehowie, Jaku 
ba Cistę kier. w Krumarzówce, Jana (Jhomiekiegu 
kier w G ra su a , U '«ś*h BoetmiewłcsiL kler. w 
Wielowsi, Bazylego Zzsiadkiewioza kier. w Krup 
sk n , Piotra Leszczyńskiego kior w Kreohoweaoh, 
Jana Maoiałka młod. w Nagoszynie.

(Du*. nast.)

Repórtoar teatru miejskiego.

W s o b o t ę  9 września: „Zaza", sztuka w 5 
aktach P .  BertoDa i K. Simona (nowość).

W n i e d z i e l ę  10 września: „Zaosarowane ko
ło", baśń dramatyczna w 5 aktach L. Rydla, mu
zyka F. Szepskiego.

Z  k a l e n d a r z a .  We czwartek, 7 wneśnia:
Wig. Reg:ny i Petroninsza; w piątek, 8 września: 
Narodzenie N. P. Maryi; w sobotę, 9 września: 
Gorgoniego m. i Sergiusza.

Wschód słońca w piątek, 8 września, o gods. 
5 m. 8, zachód o godz. 6 m. 9. Długość dnia 
g. 13 m. 1.

Z  k r a h  o b i e r w a t o r y n m .  Dnia 6 wrze
śnia pogoda, termometr od + 1 1 ,4 °  C doszedł do 
-ł-25,0° C. Barometr opada.

Dnia 7 września o godzinie 7 rano a tu  barome
tru był 740,5 mm., termometru + 1 7 ,6 °  0. Wiatr 
zachodni.

Gabryelski (Krzysztofory, Kraków) sprze
daje fortepiany najznakomitszej wAustryi 
tabryki P e t r o f  z mechaniką angielską 

po 500, wiedeńską po 300 z tr .

Z letnich siedzib.

R y m a n ó w ,  5 września.
Właściwie powinionbym zmienić tym ł „le

tnich" siedzib na „jesienne", ale gdy ■ nas 
w Locie była jts ień , ba, pod koniec lata nawet 
zima w górach rozgaszczać się zaezęła, niechże 
mi wolno będzie dać wyraz zadowolenia z cie
płej jesieni przsz nadanie jej honorowego tytułu 
lata.

Bo też to lito  psoty nam sprawiało bola ine. 
Gdzieś od 10 sierpnia do 26 mieliśmy tutaj na- 
przemian trzydniówki i czterodniówki deszeza: 
raz ciepłego, i wtedy było jeszcze pół biedy, 
to znowu przy zimnym północnym wietrze, a 
wtedy marzliśmy nielitościwie. Raz „lało" dla
tego, żo stan barometru był niski, to znowu 
deszcz ehlapał, pomimo, le  barometr szedł 
w górę. Naturalnie piękna la aura przepłoszyła 
gości tak z Rymanowa, jak z innych naszych 
badów. Ciepło i pogodnie zrobiło się dopiero 
pod koniec sierpnia, gdy, niestety, większa cześć 
kuracynszów z dziatwą wracać musiała do m.ast, 
bo szkoły zaczynały jnż swoją robotę. Pozosta
ło jeszcze kilka osobników, w rodzaju Waszego 
koresnondenta, i kilk i rodzin, nie wiązanych 
terminem szkolnym. Ci, co wyjechali, żałują, 
że pi zebiedon awszy dni słoty, nie korzystają 
z pogody, która się im słusznie nnleżała.

A jeden słoneczny, pogodny dzień, ja k  w ży
ciu, tak i w zdrojach rymanowskich, płaci sowi
cie za przebyte utranienia. Lasy budzą się jakieś
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wonne, świeże i, zda się, odmłodzone; człowiek 
ma chwile złudzenia, ie  odmłuduiał razem z nie
mi. A chociaż to tylko złudzenie, zawszo ono 
coś warte. Złudzenie świeżości w przyrodzie po
tęguje się tutaj silniej, że żyje się wś:ód wie
cznie zielonych świerkowych lasów, na których 
jesień nie wyciska zapowiedzi bliskiej zimy. 
Więc też żegna się z niemi każdy z prawdzi
wym żalem....

Jak  już w poprzedniej mojej korespondencyi 
wspemiałem, sezon tegoroczny w Rymanowie 
należał do najlepszych, bo najsilniejszym cie
szył się napływem kuracyuszów. Wydawany tu 
taj, choć drukowany we Lwowie, tygodnik k ą
pielowy pod tytułem: Rymanów - Zdrój, naliczył 
po dzień 8 sierpnia 1.595 osób, a liczba ta 
zwiększyła się znacznie do dzisiaj.

Sezon ubiegły obfitował w koncerty, przed
stawienia teatralne, rauty i bale. Nawet cyrku 
nie brakło, gdzie, jak już nadmieniłem w po
przednim liście, popisywały się „ d w i e  b a r 
d z o  s z t u c z n e  k o n i e " 1 Niestety nie było mi 
danem widzieć tych produkcyj, gdyż po dru- 
giem przedstawieniu, (a właśnie chciałem iść na 
trzecie) „artyści" cyrkowi, rozgrzani powodze
niem, złozyb tak gwałtowne dowody wprawy 
akrobatyczne - atletycznej na szybach i szklan
kach sąsiednie; karczmy, że, dla wszelkiej pe
wności, zwinęli płótno żaglowe z namiotu 
cyrkowego, zaprzęgli „dwie sztuczne konie do 
a ik i cyrkowej i ulotnili się z widowni rym a
nowskiej-

Lepiej powiodło się teatrzykowi, jeśli się nie 
mylę, Winiaw8Jt ie8°i czy też Winiarskiego. Dał 
dwa przedstawienia. W „Tamtym" grali pań
stwo Stradiotowie role popisowe (Korniłowa i 
Anny), — całość wypadła względnie wcale nie 
żle; podobała się także „Królowa Przedmieścia" 
choć szwankowała w części wokalnej. Dał tak
że dwa wieczory p̂  B a r ą c z ,  wypełniając je  
niezrównanemi swojemi produkcjam i humoru i 
Zadziwiającej obserwacyi aktorskiej.

Może mniej, niż innemi laty, do ożywienia 
sezonu przyczyniła się l e t n i a  k o l o n i a  d z i a 
t w y  l w o w s k i e j .  Coś popsuło się w stosunku 
jjj do zarządu zakładu. W interesie poważnej 
icstytueyi, jest „kolonia" leżałoby, aby to 
„coś" usunąć. «  wszelki sposób publiczność 
składała niezbite dowody życzliwości dla kolo
nii, — a braku jej nie przypuszczamy także u 
właściciela zakładu, który przyczynił się tak 
skutecznie do rozwoju tej instytucyi, utrzymywa
nej kosztem miasta Lwowa, kraju i całego, 
r*ee można, społeczeństwa. Nie wdając się 
w Szczegóły, które przy innej chciałbym pod- 
ni*ć sposobności, zwrócić muszę znowu, (bo u- 
ezyniłem to już raz roku zeszłego) uwagę ko
mitetu kolonijnego we Lwowie, na tę niewła
ściwość, że cztery olbrzymie gms ’hy kolonu, 
Przedstawiające wartość kilkudziesięciu tysięcy 
*łr., zamieszkane są i używane zaledwie przez 
P‘ęc tygodni w roku. N ie  j e d n a ,  l e c z  t r z y

 ---lak, jak  obecnie Bię dzieje, koszta utrzymania 
1 leczenia jednego dziecka, muszą wypadać 
" ' C f t c r u n k o w o  d r o g o ,  zważywszy nadto, 

i amljr opmrnl administracyjny kosztowałby 
“ez porównania taniej, gdyby funkeyonował 90 
'tai, a nie, jak dotąd, 35 ezy też 40. N id  
**nian? obecnego systemu kolonijnego należy się 
^ięc zastanowić poważnie i reformę wprowa- 
d2*ż ju ż  o d  p r z y s z ł e g o  r o k u ,  bo przecież 
8*k«aa każdego grosza, wydanego Dez istotnego 
“ la chorej dziatwy pożytku. A że pożjtek z po- 
~>tu tej daiatwy w Rymanowie jest wieli i, 
dośó spojrzeć po .warzyezuach chłopców i dzie
wczynek, stąd wracających.

Sezon kończy się tymczasem i mój pobyt 
W Rymanowie obliczony już na doby. Nie po
może najpiękniejsza pogoda, — wyższe „poten- 
cye“ zmuszają mnie zamienić wygodną rolę 
Waszego przygodnego korespondenta, na rolę 
*tącej wjmagfciącą wysiłku. Może się na ten 
O s iłe k  zdrbędę tern laswiej, *e pobyt mój 
*  Rymanowie aczkolwiek z razu zaezął się wśród 
fcniej sprzyjający0*1 zlimatycznych warunków, 
**Wsze sił mi przysporzył. Zanim jednak ka- 
*atQarz i pióf0 Przenl08ą do Kjakowa, poże- 
Rtać muszę wdzięcznem w sp^jiueniem  wszyst
kich w których taiłem towarzystwie ehwile 
'•ywczasu spędziłem. Część tegu wspomnienia 
*HWV gję lakże ekspozyturze pocztowej w Zdro- 
io rymanowskim za to że nie sprawiała mi 
fti8dy nrzykryeh niespodzianek Ekspozytura ta
h«a i* r o k u  n .  k n n t r n l mk'tórej czele stał w tym ro k u ^ p .k o n tro lo r

* * po r s k i  ze Lwowa, ma zadanie trudne. 
E*>eh zwłaBzea w pełnym sezonie, panuje tutaj 

poczcie olbrzymi; h u m o r y  kuracyuszów me
2*Wsze"są różowe i dla urzędnika przyjemne.

Jaworski, poparty skuteczną pomocą dwóch 
^ 'h ipulantek, musi jakoś, bardzo zręcznie, po
d l i ć  interes Błużbowy z interesem publicz

Zdrojom rymanowskim, w interesie publicz- 
yih, a nietylko ich właściciela, życzę szybkie- 

rozwoju- Zasługują na to zdroje i zakochany 
*  ńich właściciel, pogromca ks. Kałużniackiego, 
^ 1  Jan hr. Potocki. Zdroje potrzebują zna- 
^ •e jszy ch  wkładów, które zapewnić im mogą 

l®rHszorzędne w *r*ju i poza jego granicami 
Jęczenie. Sądzę, że na ten cel t ik produkty- 
k »y, pieniądze znal iżć się powinny, a że w do- 
j^ e b  one spoczną i skrzętnych rękach, dowo- 

**** tego dotychczasowa, gospodarcza daiałal-
n°ś<5 kr Jana Potockiego w zdrojach rymanow 
Sk,ch. ’ M . K .

Sprawy sadowe.

Przem yśl, 6 w rześnia.

^ efraudaeya w przemyskiej Kasie Oszczędności.)
t * dzisiejszej rozprawie zeznawał komisarz sta- 
^•tw ą R o d n a r , który opowiada, ze przy
**koetrach Dosługiwano się jedynie za pomocą 
' **• Stichproben.

dr- R ° 8f' n b a e h ,  adwokat, jeden z dy- 
j l  kt°rów Kai.y Oszczędności, nie może nic efe- 

l ''Wn0go powiedzieć.s Emil P i s k o r z ,  kupiec i członek komi- 
Sżkontrująeej Kasy Oszczędności, zeznaje, że 

*°utra odbywały aię pobieżnie, przy pomocy

wykazów dyrekcyi, i że za jego czasów, tj. od 
lat 4, nie odbywano szkontrum zastawów.

Sw. Julia D u b a k  jest jedną z ofiar Amor- 
ta. Powierzyła mu swą książeczkę oszczędności. 
Z książeczki tej oskarżony wyjął 1000 złr., 
zastępując brak wekslem na taką sumę z podpi
sem własnym i żoay. Świadek prowadzi w ła
śnie proces o uznanie tego wekslu.

Jan K o r n e c k i  przybył na wiosnę b. r. do 
Kasy, aby zapłacić należne raty. Zamało przy
niósł jednak gotówki i chwilowo tę w samie 
900 złr. złożył u kasyera Amorta, mając resztę 
donieść później. Z kwoty tej Amort przyw ła
szczył sobie 840 złr. Poszkodowany żąda zwro
tu szkody od Kasy.

Na żądanie rzecznika Daństwa następuje prze
słuchanie świadka Oz a j  k o  w s k i e g o ,  oficera 
piechoty, krewnego AmorU. Świadek przeczy 
stanowczo zeznaniom Amorta, jakoby tenże go 
wspierał.

Zeznają potem bankierzy przemyscy i ich u- 
rzędniey.

Sw. dr. Jakób M es  t e r ,  adwokat krajowy, 
wezwany na życzenie obrony, zeznaje, że we
ksel Amorta, dany Dubakówne;, jakkolw iek za- 
kwestyonowany jest podpis ś. p. Amonowej, 
pokrywa szkodę, został bowiem zahipotekowany 
na realności przez Amorta odstąpionej Kasie.

Rzeczoznawcy pp. J a w o r s k i  i M e s t e r  
szacują realność Amorta najmniej na 85.000 złr., 
wobec czego prokurator iąaa  wezwania nowych 
rzeczoznawców, poprzedni bowiem oszacowali 
grunt ten na 25.000 z ł r . , nadto żąda prokura
tor, aby trybunał sam oglądnął tę realność.

O godz. 1 przewodniczący odroczył rozprawę 
do godz. 4 po południu.

Po południa zeznaje dentysta B i 1 f. W ze
znaniach jego jednak nienn nic ważnego. — 
Następuje odczytanie aktów sądowych zbiegłego 
w r. 1872 bankiera Natana Stlssweina, a nastę 
pnie odczytanie zeznań Ehrlicha, b. buchaltera 
tegoż. Z obu wynika że Amort w rzeczywisto
ści przegrał znaczniejszą sumę na giełdzie i że 
Stisswein nadto grabo podsądnego zarwał.

Dalej nastąpiło odczytanie mało ważnych dia 
przebiega rozprawy zeznań innych świadków, a 
między tymi i adwokata d .J  Dolińskiego, jedne
go z dyrektorów Kasy oszczędności i kilkn li
chwiarzy, dalej odczytanie dekretów, listów po
chwalnych oskarżonego i staiutów Kasy oszczę
dności i t. d.

0  godz. 6 zakończono postępowanie dowodo
we. Trybunał po naradzie postawił sędziom 
przysięgłym pytania.

1 g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort winien 
jest, że, jako kasyer, zabrał z kasy rezerwowej 
59.l30złr., a to w gotówce i papierach?

I e w e n t i i a l n e :  Czy Adolf Gustaw Amort 
winien jest, że przez podsuwanie fałszywych 
wykazów Kasę oszczędności na szkodę 59.130 
złr. naraził?

II g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort wi
nien jest, że sprzeniewierzył kwotę 15 złr., da
nych ma z likwidatury?

III  g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort wi
nien jes t, że sprzeniewierzył sumę 1.000 złr. 
z książeczki Dubakównej?

VI g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort wi
nien jest, że przywłaszczył sobie list zastawny, 
wartości 4.939 złr. 49 et.

V g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort winien 
jest. że przywłaszczył sobie kwotę 840 złr.?

VI g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amurt wi
nien jest, że przywłaszczył sobie sumę 1.300 złr.?

VII g ł ó w n e :  Czy Adolf Gustaw Amort wi 
nien jest, ie  przez wyjęcie potajemnie ze szko 
dą K«sy oszczędności swoich obligacyj kaucyj 
nych dopuścił się oszustwa?

Na wniosek prokuratora uchwalono nadto po
stawić następujące dodatkowe pytanie:

VII d o d a t k o w e :  Czy Adolf Gustaw Amort 
winien j e s t , ie  z funduszów Kasy oszczędności 
przeszło 50 000 złr. ąpbie przywłaszczył?

Wnioski obrony co do wyrzucenia w pierw 
szem pytaniu wyrazów „papierseh wsrtuśeio- 
wycb" i postawienia kilku ewentualnych pytań 
na podstawie § 187 u. k , motywowane tem, ie  
podsądny papierów wartościowych z kasy, jako 
takich nie zabierał, lecz że je jedynie powtórnie 
zastawiał i ie  szkoda całkowicie powetowaną 
została — trybunał, jako nieuzasadnione, od
rzucił.

O godz. 7 7, wieczorem przewodniczący roz
prawę odroczył do godz. 9 zrana dnia nastę
pnego.

Tniinftzii I tilifMiizM
wiadomości „Now ej Reformy".

LWÓW, 7 września. ( Telefonem.) Po nabożeń
stwie w cerkwi rozpoczęły się uroczystości 25 
letniej rocznicy istnienia moskalofilskiego Towa
rzystwa im, Kaczkowskiego. Obradom, odbywa
jącym się w Narodnim Domu przewodniczył 
ksiądz Krasicki. Na obrady, do których niedo- 
puszczono polskich dziennikarzy, przyjechało
z Bukowiny wielu p o s^ w  

Lwów, 7 września. (Telef.) W Wydziale k ra 
jowym rozpoczęły się egzamina dla kandydatów

nas 5 j 8F zy s1 S 7 ek C,8k« » ł . Mar$  Michałowską 
z Winnik, oskarżoną o dzieciobójstwo na trzy 
lata więzienia; uwolnił od winy o zabójstwo 
Wasyla Zdradę i rozpoczął rozpatrywanie spra
wy Ludwika Reieckiego, oskażonego o rabunek.

wego rządu w Anstryi, oraz zniesione zostały 
rozporządzenia językowe, w takim razie stron
nictwo jego zaprzestałoby prowadzić obstrukcyę 
i chociażby bezwzględnie nie popierało rządu, 
to w każdym razie zajęłoby stanowisko obje 
ktywne.

Berno, 7 września. Wczoraj ogbył się ta sej
mik relacyjny posła d’Elverta. Mówca zapowia
dał silaą obstrukcyę przy wyborack do delegacyi.

Cylea, 7 września. Zastępca marszałka Sejmu 
ki ajowego S e r n e c i poseł Deczko, wezwani zo
stali do prokuratora, jako ot.k:i żeni o gw ałt pu
bliczny, popełniony (?) w czasie rozruchów w Cy- 
lei, podczas pobytu Btndentów czeskich. Innym 
obywatelom słowienskim również wytoczono 
śledztwo.

Budapeszt, 7 września. Pisma rządowe twier
dzą, że należy się poważnie zastanowić nad re- 
wizyą regulaminu Sejmn węgierskiego, a to w 
tym ctiu, aby wybory do delegaeyj wspólnych 
nie były zależne od sytuacyi w Austryi, gdzie, 
jak  się zdaje, do wyborów delegacyjnych wcale 
nie przyjdzie.

Strasburg, 7 września. Cesarz Wilhelm wy
jechał do Stuttgartu w towarzystwie namiestnika.

Londyn, 7 września. Z wielkiem zaciekawie
niem oczekują nchwał dzisiejszej rady gabine
towej, która ma wydać postanowienia stanowcze 
w Sprawie T r a n s w a a l a .

Rzym, 7 września. Po procesie Dreyfusa pa
pież m.1 wydać encyklikę do katolików we 
Francyi.

Sąd w Rennes.
Rennes, 7 wrześnią. Na dzisiejszem posiedze

nia zawiadomił prezydent, że świadek C z e r 
n a  s k y zachorował. Sekretarz odczytuje pismo 
świadka S a v i g n e a u d ,  który protestuje prze
ciwko zeznaniom senatora Trarieux, zwróconym 
przeciwko jego osobie.

T r a r i e u x  podtrzymuje swoje wczorąjsze o- 
świadczenie.

L a  b o r  i prosi o głos dla postawienia na
głych wniosków. Pudsje do wiadomości, że za 
graniczni attaches wojskowi Schwartzkoppeu i 
Panizzardi nie mogą przyjechać. Jednakże za
wiadomiono mówcę, ie  na wezwanie prezydenta 
rządu francuskiego lub sądu w Rennes wyż wy
mienieni zgodziliby się, ażeby ich przez dele
gatów przesłuchać. Labori redaguje swoje wnio
ski, a przesłuchanie świadków trwa dalej.

Świadek C o c h e f e r t  podnosi, że Dreyfus 
podczas sceny dykuuu* był bardzo pomięszany. 
Było to z powodu dziwnie stawianych pytań 
Du Paty’ego i dlatego, ie  na stole przed nim 
położył Du Paty rewolwer. Gdv Dreyfus rewol
wer ten zobaczył, zawełał: „Nie chcę się za
bić! Chcę żyć i udowodnić moją niewinność!"

Czernlowce, 7 września. Odbyło Bie tu zebra
nie posłów rumuńskich do Rady państwa. W y
rażono niezadowolenie z obecnej sytuacyi. Ze 
branie odroczono bez powzięcia wniosków, w y
rażono jednak protest przeciwko obniżaniu lo
jalności Rumunów.

Wiedeń, 7 września. Wiener Zeitung ogłafciii.. 
Docent dr. Wiktor C z e r  m a k mianowany zo
stał nadzwyczajnym profesorem historyi powsze
chnej w uniwersytecie Jagiellońskim.

Wiedeń, 7 września. (Telefonem.) Prezydent 
ministrów hr. T h u n  konferował z prezydentem 
Izby dr. Fuchsem i prezesem komisyi parlamen
tarnej prawicy Jaworskim.

Wiedeń, 7 w rześiia. P. W o l f  wygłosił wczo
raj większą mowę na zebrania w Ried (Górna 
Austrya), w której zaznaczył, że gdyDy ba . 
Chlumecky został mianowany prezydentem no-

Wnioski Lahiirie’go.
Gdy Cochefert skończył, postawił L a b o r i  

wniosek, aDy przez delegatów przesłuchano 
Scb warzkoppena i Panizzard ie’go. Oorońca żąda, 
aby Schwarzkoppena przesłuchano na następu
jące okoliczności:

1. Którego dnia oirzymai wyliczone w borde- 
reau dokumenty ?

2 Czy dokumenty to miały ten sam charak
ter pisma co bordereau ?

8. Jak ie  bliisse dane zawierały te doku
menty ?

4. Czy otrzymał regulamin strzelania?
5. Kiedy gu otrzymał ?
6. Od jakiego czasu i do której chwili miał 

u siebie te dokumenty ?
7. Co wie o pelit bleu ?
8. Czy otrzymał lub widział facsimile petit 

bleu ?
9. Czy facsimile to jest rzeczywiście wiernie 

zdjęte?
10. Czy pozostawał w jakich stosunkach 

z Dreyfusem ?
Komisarz rządowy, major C a r  r  i ć r e, oświad

cza, ie  nie ma nic przeciwko wnioskom Labo- 
riego, zwraca jednakie uwagę na art. 120 ko
deksu wojskowego, który postanawia, ie  roz 
prawa przed sądem wojennym nie może być 
odroczona.

L a b o r i  zaznacza, ie  koniecznem jest prze
słuchanie tych dwóch wybitnych świadków, aże
by sąd wyrobił sobie jasne o całej sprawie zda
nie. Sądzi, ie  można przerwać rozprawę na 48 
godzin i nie odraczać jej wcale.

P'! dług'ch naradach trybunał wraca do sali, 
a pułkownik J  o u a u s t wśród poruszenia izby, 
ogłasza uchwałę, streszczającą się w tem, i  e 
s ą d  u w a ż a  s i ę  z a  n i e k o m p e t e n t n y  
d o  w y p o w i e d z e n i a  w t e j  s p r a w i e  
z d a n i a ,  a l b o w i e m  n i e  l e ż y  w j e g o  
z a k r e s i e  d z i a ł a n i a  w z y w a ć  o b e y c h
attaches n a ś w i a d k ó w .  knr7v-

L a b o r i  piosi, aby prezydent ą ' .J  
stając z swej w ładzy dyskrecyonalnej, zechciał 
w tej spraw ie powziąć nchw ałę.

P n zy d en t J o u a u s t  odmawia. (Silne po
ruszenie).

W sprawie E sterhaz/ego  ma również jeszcze 
nieco do powiedzenia. Ma list prefekta Grenier, 
w którym mieści się wiadomość, ie  Fsterhrzy 
był w posiadania dokładnych informacyj o VI 
korpusie armii i miał zaminr dać je  Ju l;uszowi 
Roche. Równie posiadał Esterhazy ważne doku
menty o mobilizacyi wójsk rosyjskich. Okazuje 
się z tego, że Esterhazy był oficerem, który 
był dobrze poinformowany o wszvstkiem.

Krótkie sprostowania składaja R o g e  t, Mer -  
c i e r  i P i c q u a r t .  Z zeznań Picąuarta oka 
żuje się, że Esterhazy wydał tajemnice lrancn 
skich karabinów wojskowych.

Sekretarz odczytuje zeznania Esterhazy’ego, 
jak ten w Luxemburgu konferował z jakimś 
obcym oficerem, i pisał do Rogeta l i s t , w któ 
, /m  nazwał Bertillona nędznikiem i groził swo 
im dawnym szefom wojskowym i nacyonalistom 
francuskim.

Postępowanie dowodowe zamkniąte.
Następnie prezydent Jonast ogłasza, że po 

stępuwanie dowodowe zamyka. Generałowie i 
oficerowie wychodzą z sali; minister wojny bo
wiem wydał polecenie, że oficerowie mają być 
obocni na rozprawie tylko podczas postępowa 
nia dowodowego.

D la  u z a s a d n i e n i a  a k t a  o s k a r ż e n i a  
z a b i e r a  g ł o s  k o m i s a r z  r z ą d o w y  m a 
j o r  C a r r i e r e .

Hudeczek-Czerńusky.
Rennes 7 września. Czernusky zachorował 

i dziś nie przybył na rozprawę.
Belgrad, 7 września. Panuje ta wielkie obu

rzenie z tego powodu, że Czernasky ośmielił się 
podnieść, iż pochodzi z dynastyi Lazarewiczów 
Jest to pospolite kłamstwo. Również kłamstwem 
jest ,to, co zez ja ł Czernasky, i i  zamięszany był 

zatargi z ekskrólem Milanem.

List otwarty Claretie’go.
Paryi, 7 września. Jerzy C l a r e t i e  ogłasza 

w Temps l i s t  o t w a r t y  do członków sądu 
wojennego w R e n n e s ,  i w liście tym płomien- 
nemi słowy zaklina Będziów, aby kierowali Bię 
jedynie miłością sprawiedliwości. „Ja Barn — 
powiada Claretie —  w 1894 r. uważałem Drey
fusa za zdrajcę, ponieważ siedmiu oficerów to 
orzekło. Nie mogłem przypuszczać, że oficerów 
tych w błąd wprowadzono, ie  fałszywe doku 
menty przedłożono im w tajnym dossier. Sę
dziowie 1894 r. zasądzili Dreyfusa, ponieważ 
o niczem nie wiedzieli. Czybyście wy mieli go 
teraz znowu zasądzić, wiedząc o wszystkiem ? 
Czyżbyście mieli sądsić istotnie, że honor armii 
naszej wymaga, by się nie przyznać jaw nie do 
pomyłki sądowej ? Nigdy od czasn, ja k  Francya 
istnieje, nie było Francuzów potężniejszych od 
was. Wasz septernwirat a a  losy Francyi, ma 
nasza przyszłość w swych rękach. Pokój narodu, 
to tak ie  wygrana bitwa".

Znowu Mercier.
M e r c i  e r  prosi o głos i poczyna polemizo

wać z zeznaniami kapitana Freysialtera. Sądzi, 
żs zezńafi tych nie można wcale roztrząsać. — 
W roku 1894 sam rozporządził, ażeby tłóma- 
czonej depeszy P a n i z z a r d i e g o  nie brać pod 
rozwagę. Pułkownik Saadherr włożył to tlóma- 
czenie do koperty, którą zakleił, poczem przed
łożył je sądowi. Odczytuje list kapitana Frey 
siattera do pewnego przyjaciela, w którym to 
liście kapitan wypowiada zdanie, te Dreyfus 
jest winny. Mercier zarzuca Freystatterowi, ie  
zapomniał o tem, co dawniej mówił o Dreyfu 
sie, i że teraz odmiennie zeznaje, na co przy
tacza szereg szczegółów.

Prezydent wzywa świadka, ażeby te szczegó
ły  pominął milczeniem.

M e r c i e r  prosi, ażeby sąd nie przywiązywał 
wagi do zeznań Freysiattera.

Zeznania dodatkowe.
Jeden z rzeczoznawców oświadcza, że chara

kter pisma w dokumentach, pisanych na papie
rze „Paul", ‘est identyczny z charakterem pism** 
w aorespondencyi Esterhazy^go. .

L a b o r i  mówi, ie  dziwną mu s ięw y d i e 
nagła choroba Czernusky’ego. Stawia wniosek, 
ażeby koniecznie sprowadzić go do sali sądo
wej, gdyż ma postawić mu cały szereg pytań.

Pogrzeb Risticza.
Belgrad, 7 wrzbśnia. Pogrzeb byłego regenta 

R i s t i c z a  odbył się wczoraj z królewską pra
wie wspaniałością. W  pochodzie żałobnym na 
czele władz wojskowych i cywilnych postępo
wał były król Milan. W katedrze przemawiali 
metropolita, prezydent ministrów G e o r g e w i e z  
i M i l a n .  Metropolita sław ił zasługi zmarłego 
i zakończył trzykrotnym okrzykiem: Slava! Ró 
wniei Milan i Georgewiez podnosili zasługi 
zmarłego.

Ciało dyplomatyczne zjawiło się gremialnie 
w katedrze, a Milan dziekanowi jego dziękował 
za objawy współczucia.

Przesilenie w Belgii.
Bruksela, 7 września. Wczoraj rano zebrała 

się Rada generalna partyi robotniczej i parla
mentarna frakeya socyaliBtyczna — celem narady 
nad r e f o r m ą  w y b o r c z ą .  Rezolucyi żadnej 
nie uchwalono, pozostawiając posłom wolność 
w zwalczania projektu wyborczego wedle wła 
snego przekonania.

Zachodzi obawa, ie  z rozpoczęciem obrad nad 
reformą wyborczą może się wywiązać 
nie gabinetowe.

Odpowiedzialny redaktor:
Dr. August Sokołowski.

W ydaw ca:
M i n h a ł  K O A O p l ń s k L

m a j u m i a h b .
( A r t y k u ł y  w  t y m  d s l s l s  n l«  p o ch o d n ą  

o d  R e d a k o y i . )

T E A T E  M I E J S K I .

W  pfąt-fc dnia 8 września

ZŁOTA CZASZKA ,
6 obrazów dramatu Jul. Słowackiego. ^

Trwały skutek leczniczy: w wypadkach bole
snego reumatyzmu w krzyżach, w członkach i sta
wach, podagry —  nacierania Molla WÓdką fran- 
CUSką i SOlą wywierają zbawienny skutek. Ceua 
flaszki 90 ct.

Codziennie wysyła aa pobraniem pocztowem A. 
MOLL, aptekarz c. i k. dostawca nadworny. "Wie
deń, Tucblauben Nr 9. Uprasza się w składach 
materyałów, w aptekach i handlach iąd&Ć wyra
źnie wytworów Molla z znakiem ochronnym I 
pO^loem. Główne składy w Galicyi znajdują się 
n flrm, podanych w ogłoszeniu, na ostatniej stronie.

Dr. JÓZEF LI EB ES KI N D
lekarz chorób kobiecych i akuszer 1823 u

po odbyciu speeycyalnych studyów za granicą 
na Minkach położniczo-ginekologicznych w Ber
linie I Dreźnie osiadł w  K r a k o w i e  nrzv ul 
Dietlowskibj, Nr. 79. Ordynuje 9—fi  j 2—4

JJFlirt" „Kraj"
Najlepsze tutki i bibułki w  książeczkucn

z p ap ie ru  S asso w sk ie f-o , w y ro b a

S .W . N iem ojow skiago weLwowie.
W szędzie  do  nabycia.- 1645

O S O B Y :
Pan Koniecpolski, alias Gwint . . .
Złota Czaszka, strażnik Krzemieniecki 
i ani strażnikowa, jego żona . . .
Panna Agnieszka, jego córka . . .
jan  Gaska, r e g e n t ................................
Ksiądz prowineyał franciszkański . .
Zakry8tyan  .....................
Jankiel, a r e n d a r z ................................
Stanisław, skrybent................................
Kleofas, student od Jezuitów . . •
Magda, dz iew ka .....................................
Skopek, kaleka . ................................
Mieszczanin I ...........................................

I  I......................
II I ........................................

Mieszczanie. Dziewki służebne. Szlachta.

Pp. Zawadzki.
, bolski.
„ Wojnowska.
„ Przybyłko.
., Węgrzyn.
„ Roman.
„ Stępowski.
„ Przybyłowicz 
„ Mieiewski.
„ Tarasiewie*.
„ Wójcicka.
„ Prączkowski. 
„ Zawierski. 
n Wójcicki.
„ Jejde.

Lud. -  Rzecz

i
i

k
¥

dzieje się w Krzemieńcu za panowania Jana Kazimierza.

U Nowosilcowa
scena z III. części „Dziadów" A. Mickiewicza.

P

OSOBY:
Nowosileów, s e n a t o r .................................Pp. Kotarbiński.
Bajkow, szam b e lan ....................................  „ Siemaszko.
P e lik a n ..........................................................  „ Węgrzyn.
S e k r e ta r z ....................................................  „ Stępowski.
D o k to r .........................................................  „ Przybyłowicz.
Lokaj I .................................................   . „ Jejde.

„ I I ................................................................Segeny.
Ksiądz P i o t r ...............................................  „ Solski.
Rolisonowa....................................................  „ Senowska.
D a m a .......................................................... „ Wolska.
P a n n a .......................................................... „ ,'eremi.
I. M ężczyzna............................................... „ Puchalski.
II. * .   „ Senowski.

»P
k
*
¥

c
*

p

Damy. Panowie. Służba.

Początek o godzinie 77tl koniec o 10Y«- Ś
Skład fortepianów

W . BA R A BA SZ i Sp.

k
k
¥

K r a k ó w ,  R y n e k ,  3 9 . 71

Kursa telegraficzne
giełdy wiedeńskiej i berlińskiej. ^

W l a d a ó ,  7 września 1899.
Zh. o t

4*
4*
414
4*

kenta autryaek* papierowa .
„ erebnw . . . . 

renta austryauka złota . . . .
„ koronowa . . .

„ węgierska złota . . . ,
„ „ n-emiiowa

Akcje Banku austro-węgierskiego . .
„ kredytowe............................

Londyn .........................................
Marki..............................................
AO-te M arków ki............................
iO-to ] rankowai...........................
Włoskie banknoty............................
Drkaij . . . . . . . . . .
Węgierskie Loiy Premiowe
Loey tureckie................................
Aknye Anglebanku.......................

.  Umenbanku.......................
„ Bankrerdin
. Laenderbanku ’ ..................
.  Kolei Lwowake-Ozerniewieokiej
, . Południową; . . . .
.  , E lb e th s l...................
,  „ Nordkaun . . . .
,  „ Staatebakn . . . .
,  „ Alplne.........................
„ Tureckie Tabaone . . . .  

Buble..............................................
B e r  lim , 7 września 1899.

BanicnetT auztryackie 
Kr i u  Wiedeń
Banknoty reeyjikie 

i Warszawa .Krótka
A1/, % Lifty pelikie
Renta w łe e k a .........................
Akcje kredytowe auztryackie 
Buble U lt im o .........................

W io d e A ,  6 września 1899.
Spirytus getewr .
Cena nafty . . .
Pszenica na jeeień 
Żyto na jeeień . .
Owiee na jeeień 
Kukurndza . . •

0

164 
09 90

l&l  *5 
309
874 -  
3391 &0
3801 50 
"3, -

25S — 
3310 -

346, 75 
8&3| -  
139 
127 25

169 75 
169 40 
316 55 
215| 90 

99
92

336
816 *5
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Cennik Izby handlowej i prze

mysłowej w  Krakowie 
a dnia 7 września 1899 r., godz. 1 w południe.

I. Walety. 
Buble papierowe . . . 
Marki lieaiecku . . . 
Franki papierowe . . . 
30-te frankówki w złocie

ll. Usty Zastawne.
£ % Liity au t. prern. Banku hip.
4l i % Lizty zastawne Banku hip.

* * i*
4Vi % Lizty tam swne Banku kraj.

4 *  Lifty” sąrt. gal. Tew’ krod”yt 
ziem. nieek.................................J

* 3t t ' Łlem- 41-letnia*  **otgal.T. kr.aiem. fcd-letni.

. w *|1-, 0fcl,l*«ys I Młynki. 
a i  obligacje propinao.
. 5  krajowa z r. 1878 .
4% Potyczka krajowa z r. 1898 .
4 % Potyczka miaeta Lwowa • •
5 % Obligacje komu Banka kraj.

% ,  ,  * * 
4% Obligacja kolojawt • •

IV. Loty.
Loty mlafto Krakowa •jiZBialawowa

V. Aktyn
Akcjo Banku krrtyi. wo Lwowie .

,  hipot. .
Galie dla handlu 1 

pnem jfłu w Krakowie . . , 
ńkjy* kolei Karola Ludwika . .

„ kolei Lwów-Ozerniawoe-Jazzy.
K um  aą nowwane doz kapana bietyooge, który itę eblieaa 

aaabna

Wr* wń. auitr.
płacą żądaja— ---

127 — 127 75
68 75 69 10
47 60 48 10

9 54 9 59

110 111
100 —. 101 _

96 35 97 25
100 25 101 25

97 60 93 60

96 76 98 —
96 76 97 75
93 E0 i 4 10

97 93 —
— - -- —
96 59 96 50
93 76 93 76

101 75 103 76
100 35 101 25
97 98

37 25 00 35
66 — —

373 — 380 —

197 2(6
310 60 212 10
286 — 388 —
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Mukeim Naredewe (w Sukiennicach) otwarte jeot eodzien- ^  
nie od godziny 11-te; do S-ciej po południu r wyjątkiem 
poniedziałków, ea opłatą wejścia 20 centów w dzień zwy- I  
kły, w niedziele i iwięU po 10 ot. od osoby. W pierwszą I 
niedzielę każdego miesiąca wstęp darmo. ■



4 Nr. 205. N O W A  R E F O R M A . Kraków, 8 Września 1899.

f n f o r m a c y j
o handlu, przemyśle, oraz wszelkich 
innych odnoszących się do Wiednia i 
jego okol.c, udziela piśmiennie w języ
ku polskim, za nadesłaniem 3 5  o t .  
w markach poczt. J  M I L K N E K ,  
W i e n  I . ,  Kartnerstrasse 29, Th. 5. 

1844 1 8

O O  W T S f A J K C I A
S l ł l e p  1849 1 B 

z wielkiem wystawowem oknem, przy 
ul. Floryańskiej pod L. 25. Wiadomość 
w składzie win u l .  F l o r y a ń s k a  4 ! .

Spólnika (spńlniczki)
z kapitałem  do intratnego interesu poszukuje 
zaraz m łody przem ysłow iec (kawaler) z i kon ■ 
ezoną wyższą szkołą przem ysłową wiedeńską i 
paryską (krój sukien damskich, m ęskich i d z ie 
c ięcych !, prow adzący od dłuższego czasu m aga
zyn w Paryżu, a ch cący  przenieść s ię  do jedne
go ze stołecznych m iast w kraju. Z głoszen ia  pod 

„P o m y sło w sk i“  post. rest. Tarnopol 
. 184.S 1 2

Dać kilka kropel przyprawy do rosołu

MAGGI
a k a ż d y  r o s ó ł  i k a ż d y  s ł a b y  b u l i o n  staje się w jednej 

chwili nadspodziewanie d o b r y m  i  p o s i ln y iń .  1795

Z lo ty  medal
ces. kr. austr.

nagroda 
Wiedeń 1881. w BregencyJ.

Dostać można 
we wszystkich 

handlach łakoci 
i korzennych 

i w drogueryach.

G u w e r n a n t k i ,  n a u c z y c i e l k i  z paten
tam i z jęz. nieiu., tranu., angiel., muzyką, bony 
Polki i Niem ki i fi.ib lanki, poszukują posad. 

Une bonne franęaiae trouvera tm plaeem ent.

Biuro umieszczeń Maryi Stehlik, Rynek 7-
K rabów . 1S5U 1 3

w ie l k : z a r o b e k
bez ryzyka, tak ie  jako boczne 
zajęcie , n a d a r z a  s ię  o b ro tn y m  
w y m o w n y m  i d o b r z e  s ię  p r e z e n tu -  
18~ ją c y m  m ę ż c z y z n o m . i 3

Zgłoszeni'1 pod „Erw erb1 przyjmuje : 
Annoncen Expedition SCHALEK, Wiedey, I.

Ekonoma lub r z ą d c y  fachowo 
i praktycznie wykształ 

conego poszukuje się do zarządu m a
jątku o 350 mrg. rob t łąk w powiecie 
krośnieńskim. — Potrzebna znajomość 
prowadzenia chmielami i chowu b y d ła  
rasowego Zgłoszenia z odpisami świa
dectw nadsyłać pod adresem: Waleryan 
Stawiarski, p. Jedlicze.

Zgłoszenia nieuwzględnione pozosta
ną b e z  odpowiedzi. 1852 l  3

Kraków, ul. Gołębia 5, I. p.

Szkoła 8 - klasowa prywatna żeńska 
Łucyi Żeleszki8wicz

rozpocznie naukę 11-go wrze&uła.
Zapis uczennic otwarty. 1791 2 3

W roku 1900^
m£ją się wszyscy prawdziwym

mydłem liliowem 
Bergmanna

wyrobu 546 28 40 
Bergmanna I Sp., Drezno I Tetschen n Ł.

(znak ochronny : Dwaj górnicy),
gdyż jestto najlepsze mydło na 
d e l i k a t n ą ,  b i a ł ą  s k ó r ę  i r u 
m i a n a  c e r ę ,  jakoteż przeciw 
p i e g o m  i wszelkim n i e c z y s t o 
ś c i o m  s k ó r n y m .  Po 40 ct. za 

kawałek mają na składzie:
w K ra k o w ie : M. Proń , aptekarz,

W. Redyk,
„ K. Wiszniewski „

E. Heller, „ 
n F. Oralewski „

J. Hanak iSp. d roguer,
,  Anaet. Froncz, „

F. Zopoth i Sp , .
„ J . W iśniewski.

J . Reim i Spółka,
’ Roman Drobner,
” St. Rożnowski,

U. Oowski ; 
w K o c i m i : Jan M ichnik;
w N ow ym  N ą c z n : R. Jakubowski a p t ,

„ St. Pawłowski, apt.
w Podgórzu : L. W. S. Żarski apt. ; 
w R zeszow ie: A. Karpiński, apt.

A u t o m ,  ł a p k i .
Na szczury złr. 2 — , na myszy złr. 1 20. .Łapią 
bez doglądania do 40 sztuk przez jednę noe, nie 
budzą podejrzenia i same się ustawiają. Łapka 
, . E Ć 4 ip g e “  na szwaby, łapie przez noe ty 
siące szwabów i karakonów, złr. 1'20. Wszędzie 

jak najlepsze wyniki. Wysyłka za zaliczką.
M. Felth w Wiedniu, II., Taborstrasse Nr. 11/b. 

1417 8 12

l ' l i r i N t o | » i r a  l a k i e r
bezwonny, schnie natychmiast. Paczka złr. 5 .90 .

/W Krakowie: Szarskl I S y n , Rynek główny, L. 6 . 1
W Jaworznie : T. Dendera, w Kołom yi: St. Romanowicz , we Lwowie :

A. Hubner, Friedrich i Beaeok, w Mielcu S. Brandmann, w Nowym Sączu: 
J. Kosterkiewicz, w Przemyślu: W. Szafran, w Stanisławowie: T. Kwiatkowski, w Stryju: | 
Droguerya Kindlera, w Tarnowie: W. Brach, w Żywcu: J. Danko. 1682 9 20

M olla Proszki Seldlickle.
Prawdziwe tylko

o i t k i b A b u i i .

wtedy, jeżeli na etykiecie każ- 
degt pudełka wydrukowany jest 

orzeł i firma A . M oll. 
Trwały i pewny skutek tyeh 

proszków w najuporozywszych 
olerpf,. u aoh iełądka i trzewliw 
brzusznyoh, kurczach żołądka, 
caflegmieniu, zgadze i obroni- 
oznen zaparolu stoloa, w cier
pieniach w ątroby , zMtoJaob, 
rwie i hemoroidach, w najroz
maitszych oborobaou koblooyob, 
zapewnił od wielu lat tym pro
szkom obszerne wzięcie.

■ V ~  Fałszywe wyroby będą tądowale iolgaao. 'M M  
fiena zapieczętow anego orygiualiiego p u d ełk a  1 z łr . w. a.

Wódka francuska i sói Maila
Pr9M łri7iw Q  łw llfrt wtedy, jeżeli Laż la flaszka opatrzona jest znakiem ochronnym A . M O I  I ,  
n a W U U W B  IJIK II i zamknięta plombą ołowianą „A . M O L Ł “.

Y .6d k a  fran cu ska 1 sól M olla  jeet najlepiej znanym środkiem ludowym, szczf 
gólnie jako środek uśmierzający do wcierania przeciw rwaniu w członkach i innym przypadkom 
powstałym skutkiem zaziębienia, działa wzmacniająco na muszkuły i nerwy 

Ceaa eryglaalnej plonbewaaej flaszki 00 oeatśw.

6łówny skład wysyłek u A. MOLL, c. k. dostawcy nadworn., Wiedeń, Tuchlaube,

Uprasza się P . T. Publiczność w yro śn ie stąd a ć w yrobów  M O L L A  i U ty lko  te 
przyjm ow ać, które opatrzone eą m o im  zn a k iem  ochronnym  i  p odp isem . 

Składy utrzymują w KRAKOWIE aptekarz* : W. Redyk, Konstanty Wiszniewski, w han
dlu Szarskiego i Syna, Romana Drobnera. 246 36 0

k r a jo w e  T e w a r z y & t w o  t k a c k i e  H

„ P R Z Ą D K A “ «
w Krośnie £

poleca Szanownej P . T. Publiczności swojego wyrobu p ą  
czysto lniane, sławne z dobroci, ręcznie tkane ó #

PŁÓTNA KORCZYŃSK IE*
Kod na;cruti»Ł)J) do najcieńszych web

*i B I E L I Z N Ę  S T O L O W Ą s
y  o wzorze kostkowym i adamaszkowym — oraz ^

* siatkę do suszenia chmielu.
X  Zamówienia nadsyłać prosimy wprost d e  B Ł reana (poczta, telegraf i 
X  stacya kolejowa w miejscu). 4 1  37 o XH Próbki I oeanlkl na żądanie w,syfamy firanoo 1 odwratną paoztą- V

S z w e d z k a

Gifflfiastfka lecznicza
w Zakładzie

Jadwigi Mayówny
przy ul, św. Tomasza L. 18

(n a ro ż n ik  F lo ryańsk ie j)

rozpoczyna się z d. 5 września.
Wpisy na gimnastyko zdrowotną 

i na zabawy dziecięce przyjmuje 
się zawsze między 10 — 12-tą przed 
południem. 18,0 2 3

Kamienica dwupiętrowa
z ogrodem i stajnią, w o ln a  od podatku, 
zaraz do nabycia P o trzeb n y  kapita ł  
7 tysięcy, procentujący się p0 8 ° 0 
Wiadomość u właściciela realności przy 
ul. Piotra Michałowskiego 1. 74, I. piętro

1836 3 10

Bardzo wielka iloóć 
osób polepszyła nDoje zdrowie 

t takowe utrzynhije przez uiywanie

' p ig u ł e k  p r z e c z y s z c z a j ą c y c h '

D - CAUVIN’ A
1 Ś ro d ek  p o p u la rn y  od  d łuższego  u a s u ,  ekono- 
, m iczn y , ła tw y  do  użyc ia . C zyszcząc k rew , d a je  się 
1 z a s tu so w a ć  p ra w ie  w e  w sz y s tk ic h  c h o ro b a c h  c h ro 

n iczn y c h  ja k o to  : lisza ie , reu m a ty zm y , p rze s ta rza łe  
1 k a ta ry , d reszcze, z a tk a n ia , zan ik  p o k a rm u  u  k o b ie t, 

g ru czo ły , o słab ien ie  n e rw ó w , b ra k  ap e ty tu , w  
w s z e lk ic h  zap a len iach , m d ło śc ia c h , an em ii, złom  

S tra w ie n iu  i p o w o ln em  fu n k e y o n o w a n iu  żo łądka .

P I G U Ł K I  O A U  V I N  są do nabycia we
wszystkich większych aptekach ht iala,

j r  w PARYŻU  : 3
Fa/ubourg Saint-Denis, 147

37 0

Osobliwości z chemicz. laboratoryum kosmetyków 
Dr. Roberta Fischera

doktora chem ii i kosm etyka,
Wiedeń, I. f Habsburgergasse 4 , II. p.

( E pilatoire).
W łosy na twarzy, rękach, ram ionach  itd.

tępi się drogą chemiczną za pomocą środka Epilatoire. Sposób jest prosty, nie sprawia
jący bólu, skutek powolny, ale niezawodny, Epilatoire niszczy bowiem po dłuższem używa

niu korzonki włosów zupełnie i przeszkadza ponownemu porostowi niezawodnie.
Ceny osolsll wodol:

Środek tępiący w łosy (Epilatoire) do zupełnego wytępienia i prze
szkodzenia ponownemu porostowi, mały f l a k o n ..................................... złr. 5‘—

wielki f l a k o n ......................................... 10‘—
P asta (Teint) do natychmiastowego usunięcia włosów z twarzy, ramion

i t. d., k aw a łek ................................................................................................... . I ■ —
K rem  przeciw piegom , s ło ik .................................................................................   2-—
Ozon, w wodzie uwięziony, flakon ( ’/2 l i t r a ) ...................................................................   1.25
W od a hlond (blondeur), flakon (’/, l i t r a ) ...................................................................  3‘—
„ F o “ , materya do farbowania włosów, karton jasnego do czarnego po złr.

I * 20 do złr. 3‘— i ............................................................................
P u d er E m a il ,  puder na dzień , 3 odcienia, karton z różem . . . .

karton bez różu . . . .
W od a Yenns do osiągnięcia pięknej czystej cery, 1 flakon 
Środek przeciw czerwoności nosa, karton

5 —  
3 -  
2 -  

2 
2 — 
I 50K osm etyczny piasek kwarcowy do usunięcia trądzików

Broszurki o ozonie i zastosowaniu poszczególnych osobliwości za darmo i opłatnie. 
Świadectwa o nieszkodliwości wyrobów można przeglądać, jak również tysiące Jistów obej
mujących podziękowania z całego świata. — Wyjaśnienia we wszelkich sprawach kosmety

cznych za darmo, także listownie. 804 11 18
Wysyłka t y lk o  za zaliczką.

Dostać można w K rakow ie w aptece M . P ron ia , Rynek główny N r. 13.

TAPETY.
Wyroby krajowe i zagraniczne. Wielki wybór Secession. Naślado

wanie szkła pstrego. Odbijanki (papier do odbijania).

J .  F .  B u r c h a r d t
W I E 3 N T ,  1847 i 12

I .  B e z i r k ,  G r O l d s c ł i  m i e d g a s s e  8 ,

  D r a  F R T D E B Y K A  Ł M O I E L A  45 37 o

Balsam torzozowy
Już sam sok roślinny, płynący z brzozy, jeżeli na pniu prze

dziurawiono korę, znany jest od niepamiętnych czasów, jako najzna
komitszy środek piękności; jeżeli się jednak ten sok wedle p-zopisu 
wynalazcy przyrządzi w drodze chemicznej jako balsam, w takim ra
zie dopiero nabiera prawie cudownej siły.

Jeżeli wieczorem posmarujemy twarz lnb inne miejsce skóry 
tym balsamem, to już namajutrz rano odpadaj*! prawie  
nieznaczne łu p ic ie  ze skóry, która staje się przez* 
to lśniąco b ia łą  1 delikatn ą.

Balsam ten wygładza na twarzy zmarszczki i blizny powstałe 
z ospy i nadaje twarzy młodocianą barwę, a cerze białość, de,;kat- 
ność i świeżość; usuwa w najkrótszym czasie piegi, plamy wątrobia- 

ne, blizny, czerwoność nosa, stłuszczenia i wszoLkie inne nieczystości cery. Cena słoika z o- 
piiem użycia 1 złr. 50 ot. O ra L en giela  m ydło benzoesowe, najłagodniejsze 
1 najodpowiedniejsze mydło dla skóry, umyślnie przyrządzone, po 60 et.

Do nabycia w każdej większej aptece, mianowicie: we Lwowie u Z. Ruckera; w Kra
kowie u Wiktora Reuyka, w Czernlowoaoh u Woliehowskiego nast. Mahl apt. Schmiedt & 
i-uoj . drooneryą; w TirupJi i Marsyana Krzyżanowskiego; w Tanowie o Maurycego 
Adlera, Niesiołowskiego ; w Bielsku u Alfreda Blumenthala 1 w droen >m a . H au.

Arbenz’a patentowany

nożyk do usuwania 
odgniotków.

We wszystkich cywilizowanych 
 ___________ państwach patentowany, nadzwy
czaj stosowny i wyborny przyrząd, aby bi z bólu 
i niebezpieczeństwa usunąć z nóg odgniotki i 
zgrabniał: ikórę. Nie ma już zacięć , zatrucia
krwi i bólu od ostrego noża, plastra lub maści.

1 L 485 5 26

—  Lokomotywy = -
80 IfP. 760  m|m szerokości śladu, 
szczególnie się nadające do kolei 
na ulicach, używane, jednak Mi do
brym Stanie, tanio do sprzedania. 
Zgłoszenia po*1 „Lokoinotiven 10“ 
przyjmuje Rudolf M o s s e  w W ie d n i u .

1840 2 2

NOW O OTWORZONA

Pracownia sukien damskich
i MAGAZYN KONFEKCYI DAMSKIEJ

Maryi Włodarskiej
z Poznania, 1798 4 156 

w K r a k o w ie , ulica Szewska N r. 4 , 
I . piętro od frontu ,

p o l e c a  na obecną porę w wielkim  wyborze 
o k r y c i a ,  p ł a s z c z e ,  ż a k i e t y ,  w edług  
najnowszych żurnali, po cenach możliwie niskich.

Suknie damskie wykonuje w jak najkrótszym  
c z a s ie , z gustem  i o leg a n cy ą , w edług żurnali 
paryskich i angielskich, po cenach przystępnych, 
a jako była przez 3 6  lat właścicielka Magazynu 
Konfekcyi w Poznaniu , jest w możności zadość 
uczynić wszelkim  wym aganiom  WW. Pań. 

P oleca się łask . pam ięci Marya Włodarska.

Austro- •  •  •  
•  •  Węgrzech

Francyi

Niederlandach

H Z n a k  L w a M
powszechnie jako 
kołnierzyki,

najlepsze

758 7 0

znane

oraz
nabywać można 

najprzedniejszych 
towarów męskich  

w kraju

j Częściowo nie 
się,

manszety,
koszule

we wszystkich

xxsxx

M. Joss & L6wenstein, c. i k. dostawcy 
nadw orn i,

Częściowo niej 
sprzedaje s ię .

Praga-VII.

Stanach Zjedn. 
«  •  Brazylii
w Państwie •  
•  osmańskiem

Egipcie
lirecyu

Bułgaryi
x x x x xxxxxxxxxxxxxxxxxxxxx

S z p a r a g i
sadzonki 3-letnie, silne, Argentenil, po 
2 złr. 100 sztuk; białe jak mleko, ol

brzymie, po 2 złr. 100 sztuk.

Konwalie p0 60 cenl-
Cenniki na żądanie franco.

samej zwierzyny i drobiu,
D U I I O l l  p0 7 łr. 50 cL, po 6 złr. 

i po 5 złr. kilo. 1765 3 6

Dwór Łapszyn, p, Brzeżany.

*  Franciszek Gembronowicz
MAJSTER SZEWSKI

Kraków, Rynek gł. 9,
przyjmuje wszelkie zamówienia na obuwie 

a damskie I męskie, robiąc takOMe z do- 
w brego materyału i po cenach zniżonych,
a  począwszy od złr. 3‘50 damskie buciki,
I  od złr. 4 '50  męskie, a buty od złr. 9 50 
W i wyżej, stosownie do wymagań — oraz 
(t przyjmuje kalosze do naprawy. 178 45 0

* * 4

Świeży miód pszczelny
przesyła w 5 kg. puszkach po złr. 2‘50 
za zaliczka J .  M e n c z e r ,  M l k u l l ń e e

1781 7 10

.  B L A / \ / / >

> \ n  joDzn rwTiri jmzjnmri

O

„ m l  Aprobowane przez 
Akademią medyce. >ą 

kw Paryżu, adoptowane 
■przez Formularz offl- 

clalny francuzkl, sank- 
ttłS  cionowane grzez radę IIW

. . . i  *ml
Medyczną w Petersburgu. S

®  Po*iadające równoczełnie w łasnołcijodu .
9 1 żelaza, pigułki te skutkują wył4c*n‘e> We 5  
A  wszystkicn rodzajach chorób, które wywo- 0
* loje zarodek skrofuliczny (puchliny, zatka- 

nie kanałów, humory, etc.) »łabolcii prze- A  
ciw którym, rwykłe żelazo jest zupełnie X  

9  bezskutecznem; w  Chlorozie (badaczce),®  
0  w L eucorrhóe (białych upławach), w  Ame- V
A  n c rrh ś e  Izatrzymanie zupełne lub czężcic- ^
2  we regularności), w S u ch o tach , w S y f i l i s y  
”  o rgan icznej etc- Ostatecznie podają one ^
•  lekarzom «rodek terapeutyczny, nadrwy- •  
M  czaj ailny, do podżywiama organizmu \ do 3
•  wzmacniania konstytucyi limfatycznych, a  

iłabyeh lub oałabionych. 5
•  N .B .— J 0li cieezyitego lub zepsutego W
3  żelaza, jest lekarstwem n epewnem, roz- 3  
Sdrzaźn iającem , jako  dowód czystości 13
•  autentyczności prawdziwych P ig u łek  ^
•  B lancarda, żądać należy, naszą pieczęć na 2  
3  srebrze i podpis naaz ni- s r f /
3  niniejszy położony n apo-0^ £ & r )L 3  du zielonej etykiet'
«  " -
2  Aptekarz w Paryżu, au s  b o h ap arte , tu ^
3  V- WTSTKZEOAĆ SIĘ FAŁBZEŁBTW. , •
• • • • I B • • • * • • * • • • • •

18 37 0

W i n o g r o n a .
5 klgr. koszyk szlachetnych, słodkich w ino

gron po 2 złr.;
5 klgr. koszyk świeżych pom idorów po 

1 7,łr. 10 ct. 1749 G 10
wysyła opłatnie za zaliczką 

J J K B T  B T E P Ó N O T T I Ć ,  
UuRariark W eisftkirchen (Siid Ungarn)

25.000 kilo
SOKU MALINOWEGO
z górskich świeżych jagód ma do 

sprzedania

JAK MICHNIK
w Bochni. 1826 4 10

P H ł n P P A  14-letn. przyjmie się do han- 
y n i . U r U H  , | |U towarów mieszanych na 
Śląsku austryaekim. Zgłoszenia przyjmuje A 1 -  
k © r t  T e r l t a  -%nr S t r u m l  © -  
u l u  (pod Bielskiem). 1843 2 8

Zarządcę ekonoma
zdolnego i uczciwego, z wyższem wykształce
niem tawodowem. może polecić Zarząd dóbr 

B ognckw ała koło Rzeszowa.
1842 2 10

K. ROGALSKI, fryzyer.
w Krakowie, ul. Bracka 1. 15,
mam zaszczyt zawiadomić Szanow. Publiczność, 

iż z dniem 1 sierpnia otworzyłem

Zakład fryzyersaii
z komfortem urządzony.

Polecam się P. T. Publiczności. 1811 3 8

NISZCZY PIEGI,
pryszcze i wydelikatnia płeć.

Wschodnia pasta piękności, stoik 35 cnt. 
Mydło ze soku białych lilij po 35 cnt.

Jedynie do nabycia w d r o g u e r y i  Langa  
i P ilarskiego we Lwowie, ni. A k a 
dem icka Nr. 3 . 1542 20^243

Za skutek rączy sią. Sfljg

Kasa Wertheimowska N. 1
je s t  tan io  do sp rzed a n ia . 

Wiadomość przy ulicy Granicznej 103
u stroia. 1837 2 3

Franciszek Machowski
udziela iekeyi giy na cytrze według najnowszej 
metody Enskina. kraków, ul. św. Tomasza Nr. 8, 
II. piętro, 1 drzwi. 1825 2 8

PRACOWNIA KAPELUSZY 
W ł a d y s ł a w a  M e n d e g o

w Krakowie, ul. Szewskiej L . 6, 
poleca P. T. Publiczności 

kapelusze miękie . . po zh . 1-30
dla chłopców ,  ,  — 90

Również przyjmuję kapcusze filcowe i słomkowe 
męskie i damskie do ułożenia podług najnowszych 

modeli. 1813 3 6

Romy i Araki.

coL.©
‘oj©-
£
edc

Bufet na dole
zaopatrzony w świeże delikatesy

tudzież sale jadalne
dla śniadań,  obiadów 

i kolacy j ,  
zdrową, smaczną kuchnię,

Piwo pilzneńskie i bawarskie,
poleca 1774 4 5

U  K L I M E K
w Krakowie.

Wódki 1 Likiery.
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U r z ę d n i k
(kawaler), uzdolniony w koresponden- 
cyi polskiej i niemieckiej, biegle rachu
jący, znajdzie posadę w Kopalni Gwa
rectwa naftowego „ Kraków* w Poioku. 
Oferty z odpisam i świadectw i poda
niem żądanego wynagrodzenia (prócz 
wolnego mieszkania, światła i opału) 
należy adresować do Wp. J. Fabiań- 
skuigo, kierownika ruchu kopalni Gwa

rectwa w Potoku, poczta Jedlicze. 
1833 2 3

N ł a b u ś ć  m ę s k ą
ukuty szczególniej tajnych grzechów mło
dości , oraz innych nadużyć mszczących 
zdrowie, jak pewnie i trwale je usunąć, po
ucza jedynie w licznych wydaniach roz- 
1581 powszechniona książka: 5 86

Dra R.etau’a

Ochrona własna
cena wydania polskiego 1 zfr.

Tysiące znalazło w niej objaśnienia 
swych cierpień , a za użyciem kuraeyi w 
tej książce zaleconej odzyskało zupełną 
swą siłę męską. Za nadesłaniem należy- 
tości, otrzyma się książkę w kopercie fran
co prze? Verlags-M  igaziu K . F . 
B ierey w L ipsku , Neump-kt 15.

W  K rakow ie ma na składzie księ
garnia J. M. H im m elb lan a .

Kompletne wyprawy kuchenne
poleca 809 124 0

W. Halski
w K r a k o w i e ,  Suklannlca,

handel żelazny.

Z Drukarni Związkowej w Krakowie. Pauier z fabryki Braci Fijałkowskich w Bielsku. Rządca diukami A. Szj " oki.


